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DR. BECK, 
niemiecki minister spraw 

MIN. BECK, wewnętrznych, hitlerowiec, 
odniósł wielki sukces w Ge- ROK XI. CZWARTEK, 1933 R. Nr. 75 oświadczył, iż zlikwiduje 
newie, w związku ze spra- 16-go MARCA CENA 10 GROSZY. wybryki szturmówek hltle· 

wą Westerplatte. rowskich. 

CIĘŻKI DZIEŃ GORGONOWEJ 
Sensacyjne, a niekorzystne dla oskarżonej, zez·na­

nia przedstawicieli policji lwowskiej 
Hfo zakopał kosefk~ i.p. lusi Zore1nbi~nki 

w willi w Brzoc:howicoc:hł · 
l(raliów, 16 mairca. I 

Dzień wczorajszy zakończył Pierw- I 
szv etap Procesu. Gorgonowa od Pier­
wszej chwili przeczyła i prze9zy w dal 
siym ciagu, jallcoby' popełniła :zibrod:nie· 
Broniła się z kamiennym sPokoiem. 
którY. jet nie oPUSzczal nawet w czasje, 
gdy z;eZ'llawa1i świadkowi~ gdy, za.. 
aranżowano scene Pożegnania się z ś. 
p. Lusią. Kazano GorS!onowei oocało­
wać Lusię przed wyniesieniem zwłok, 
sądząc. że zalamie się i PTzYzna do 
zbrodni· Ale Oorgonowa ste nie za. 
chwiała. nie załamała sie. 

Dziś miała ona cięż:ki dziefl. Zezna­
wało dwuch świadików oskarżenia wy­
wiadowca Lorch i nadkomisarz .Fran­
kiewicz, ludzie którzy nagiromadzili 
wszystkie Poszlaki, na których teraz 
opiera się oskarżenie. 

W ich przekonaniu sPra.wa Jest Ja­
sna i prosta. Nie mogą oni dostarczyć 
niezbitych dowodów. ale taki stos Po­
szlak starczy im za dowód i starają się 
wy!kazać, że mieli rację, prowadząc w 
tYtn. a nie w innYm kierunku docho-

I Jak pan go więc ostatecznie wycfągnał? 
św. - Ciągnąłem wzdłuż ocembro-

1 
wania. 

Przew. - Więc on się tak ocierał o 
i boki basenu. 

św. - Tak· 
Przew. - Pan widział chusteczkę 

którą znaleziono w piwnicy, czy była 
mokra? 

św. - Nie, była wyciśnięta. 
Przew. - W jakiej wodzie była płu­

kana, w czystej czy w brudnej? 
św. - Zdaje mi się, że w czystej. 

lidzie znaidowala się 
chusteczka? 

Przw. - Ale tam był jakiś zbiornik 
z wodą w piwnicy? 

Sw. - Był, w tern jednak miejscu, 
gdzie była chusteczka, było sucho. 

Przew. - Gdzie znaleziono chustecz 
kę Gorgonowej. 

dzenie· Obrazek z sali sądowej:(siedzą od lewej) rzeczoznawcy profesorowie dr. Zieliń-
Nic wiec .d'Ziiwnego, te scysJe mię. ski, dr. Jankowski i dr. Olbrycht dyskutując na temat procesu. 

św. - W szafie, tam szukaliśmy. 
Przew. - O, to nie było tak, tu ze­

znawali świadkowie inaczej. 
Swiadek namyśla się - Nie, w sza­

fie. 
dzy oskarżoną a na~om~arz~ Fran- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kiewiczem przybiera1ią chwilami ostry . Przew. - Nie było tak, jak pan ze­

znał, gdyż chusteczkę wyciągnął z wła 
snei kieszeni sam Zaremba. A co mówi­
ła Oorgonowa o tej chusteczce? 

charakter. · zdeformowane i dlatesz:o <Vrudno było z 
nich zrobić odbitki 

ło robić. ale widać, że pozostawił te 
ślady pantofel bez obcasów· 

Kto zakopał kasetkę 
lausl? 

Dziś na.deszła do sądu ze :Lwowa 
wieść, że w Brzuchowłcach dokonano 
niezwykłego odkrycia. 

Mianowicie znaleziono Pod płotem 
w willi Zaremby zakopaną kasetkę fo. 
to~raficzną. która należała niegdy.ć do 
Lusf a w niei kawałki materiału Ze su­
kni Lusi. 

Kto zakopał tę fasetkę i fakie to oę· 
dzie miało znaczenie dla dalszego przie 
biegu procesu - wylkaża niewątpliwie 
najbliższe dni a prz.edewszysfilciem wi­
zja lokalna w Brzuchowicach. na która 
sąd udaje się jutro rano. · 

Na wstępie roziprawy przewodn~:.:zą­
cy dr. Jendl zwrócił uwagę, że ostatnio 
powtarzają się w dalszym ciągu eks­
cesy na galerii. Oświadczył on. że nie 
będz1e więcei pobłażliwy i że Przy nai­
mniejszei Próbie zakłócenia sPokoiu 
czy przez oklaski lub odezwania się. 
natychmiast zarządzi oPróżn.lenie ga. 
lerii. 

Ody wrócilem do willi. Zaremba 
wvrazil przypuszczenie, że iest to mord 
rabunkowv. ale już oierwsze dochodze 
nia obaliły te tezy. Gdy RasPond po­
wiedział, że znalazł kawałek świecy 
kolo basenu, zaczalem szukać w base­
niie narzędzia mordu. 

Pantofle liorgonowei 
Adw· Etinger - Proszę o zaproto­

kułowanie, że odbitek nie można było 
zrobić, można byto iednak poznać, że 
Pantofel był bez obcasów. To test WJl· 
żna sprawa. 

Jak Znilłezl.000 dz• agan Przew. - Tu leżą na stolę panto-
fle. Czy ślady byty podobne? 

.Wziąłem żelazne grabie i ist.otnie Św· - Tak. 

św. - Słyszałem jak mówiła, że in­
ni domownicy też używali jej chuste­
czek. 

Przew. - Czy pan słyszał, jak To­
biaszówna mówiła o myciu rąk przez 
Gorg-onowa? 

Sw. - Tak, opowiadała mi, że Gor­
gonowa myła ręce w kuchni. Ody zapy­
tałem o to później Gorgonową powie­
d,ziała, że myta ręce, ponieważ się ska­
leczyła. 

zaczePilem 0 jakiś cięiJki przedmiot. Adw. Ettinger - Przedtem warto-

. Przedmiot ten jednak ześlizgiwał mi ~YY'i~o~e~zi~;n~~fle~ZY świadek wie, To 1·est len sam dżagan? 
s·te coś z 10 czy 15 razY. Po wydobY- św. _ To sa pantofle Gorgonowei.· 
ciu okazało się, że był to dżagan· Py- Adw. Ettinger. _ Proszę zaprotoku- Sędzia przysięgły Krowicki: - Po-
tafem Kamińskiego co to fost· Powie- tować, że świadek wie czyje są panto- nieważ ten świadek znalazł dżagan, a 
dział mi. że służy do rąbania lodu. Ka- fle i zeznał wobec tego, że ślady były ostatnio rozniosły się po Krakowie wie­
miński powiedział mi również. że zo- podobne. ści, że ten dżagan, który mamy w do­
staWił te dżagan przed kilku dniami ko- Przew. _ Czy pan słyszał co powie wodach rzeczowych, nie jest tym sa-
to basenu i późniei [O nie mógł z11a- dział Staś? mym dżaganem, który znaleziono w ba-
leźć. św. _ Słyszałem· senie, niech świadek powie czy tak 

Przew. - 1Jak się zachowywała Przew. - Proszę opowiedzieć, czy Jest? 
Gorgonowa? Staś mówił, jak była postać ubrana? Świadek bierze dżagan do ręki. 

św. - Kiedy przyszedłem była w św. - Dokładnie nie mówił. Mówił - To jest ten sam, poznaję go bar-
swei sypialni. więc nie widziałem. tylko, że była w futrze z wysokim kol- dzo dobrze. 

Przew. - Czy nie znalazł pan śla- nierzem. Przysięgły Otorowski: - · Czy przy 

I P J k · ć ł ? dżaganie nie byto drzewca? 
dów, któreby wskazywaly, ż~ ~toś Qd rzew. - ~ się posta_ wysunę a. ś N 

W • d LO b zewnątrz orezdostał się do w1ll1? św. - Krokiem przyspieszonym. w. - ie. 
Y\Vla O\Vca re P C d b , (Dalszy ciąg na str. 2-iej.) 

św,-Wykluczone, badałem to do- rz.e"'.". - zy r~wi . Y1Y otwart~ NMM••••••••••••••••nlil<'.tt.i~~ 
Jako pierwszy zeznawał Walenty kładnie· Nie było żadnych śladów. czy tez ta pos.tać musi~ta Je otworzyć. I • 

Lorch. Jest to wywiadowca policii. Po P C k 1 k' , św. - MoJem zdaniem... • w • I 
rzew: - zv o no a ierowane Przew. - Nic „mojem zdaniem", o •1 1utrze1•szym •ge 

zaprzysiężeniu opowiada Przebieg PO- było na biało? . . . zdanie się pana nikt nie pyta, ale jak to e 
czatkowego śledztwa. św. - Tak. więc musiałyby zostać było doprawdy. 

- Przvszliśmy na miejsce. Po obej- śl~dy, gdyby ktoś tamtędy nrzecho- św. - Zdaje mi się, że były otwar- • ,,EXPRESSIE" ~ 
rzeniu zwf()k zaczalem badać ślady. dz1ł. te. • ~ 

Zwróciłem na to uwagę. że drzwi Przew. - A na drzwiach nie było Przew. - Kiedy panowie przepro- I szereg dalszych sen~ ~~ 
wejściowe byty ś_wie~o Polakiero:v::i.ne śladów? . . . . \".adzali ~ierwsze d?chodzenie, do ja- : sacyjnych rewelacyj 6 
i gdyby ktos chciał Je gwattownte o- św. - Nie. nie było zadnvch sla- kiego wmosku panowie doszli? • ~ 
tworzvć. z zewnątrz. musiałyby Pozo- dów- św. - Że mordu musiał dokonać I n nrn[n~1· n r.grnnnnwn1· ~;;~ 
stać ąa nich ślady. Pod oknem na ~nie-, , Przew. - Czy śladv byty Przy- 1 ktoś z domowników. • U p U ~~ ~ U yU U ~ ~· 
gu widniały ślady malvch stóp. Padał j'pro~zone? j Przew. - Gdy pan wyciągnął dża- : • $ 
fnieg, więc ślady byty przysypane i św. - Tak. odb itek nie można by- gan z basenu, on się kilka razy osuwat.1 ~~••••••••••••Heooo~s•e•c~~c ... ~ 
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Na pantoflach GorgonoweJ nie było śladów krwi. 
Przysięgły. - Pan oglądał ślady, św, - Bytem przy je~o przesłu-1 Zaremba siedział przy stl)le. Ody i~as w Jaki sposób z.nalazła się w piwnicy i 

cz.y były jedne ślady z duteJ do małej chłwaniu. ujrzał, Powiedtlał: „Córke mi ia:iili„ . dlaczego są na niej ślady Jakgdyby krwi. 
werandy, czy kilka? Obr. - Niech pan nie 0Powiada1 co Zapytałem go, jak to się mogło stać, po· Początkowo Gorgonowa powiedziała, te 

św. - Było kilka. Prowadziły tam I było uótniei. Proszę mi oowledzieć, wiedziił nam wówczas, u zastał otwu- nie wie, lecz kiedy Ja tialei;rałem. odpa-
z powrotem. czy był pan na samym poczatku prze- te okno, widocz.nie tamtędy wsLedł rła zirytowana, że możliwe. Iż chustecz 

Przysięgły: - Gdy Gorgonowa po- słuchania mtodego Zaremby? sprawca. ki używała przy menstruacji i zgubiła ją. 
wiedziała, że wszysc~ używali jej chu- w. _ Bytem· Wziąłem posterunkowego Szwajcera Muszę zaznaczyć, że basen jest od 
steczek, czy pan przeprowadził rewi Obr _ Czy Staś był wówczas zde- i w obecn~ci p. Zaremby, przv pomocy piwnicy tla bardzo bliskim dystansie 
zję u służby, by ewentualnie znalefć nerwo~any? latarki zaczęliśmy badał ślady. Wyda- 4-5 kroków, tak samo krótka droga 
potwierdzeni~ tych ważnych słów. Sw. _ Nie. Bvl zupełnie sPokoiny. wało się niemożliwości. by s1prawca prowadzi z piwnicy do sypialni p. Gor-

św. - Nie. Obr. _ Szczęki mu nie drgały? wszedł przez okno, gdyż otwarta była gonowej. 
Sędzia Bielawski -:- Respond .zeznał $w. _ Nie, był spokojny. tylko Jedina wąska kwatera. P?dłoga nie Nie dopuszczając jeszcze konkret-

że n~ tę noc Staś wy_Jątkowo wziął za- Obr. - Proszę 0 zaprotokułowanie był~ ba.rdzo .czysta. był na ~ie.i pyt, ~M- nych podejrzeń. pomyślałem tylko. że 
P~łki .do swego poko3u. Czy pan coś tej odpowiedzi, jako sprzecznej z wczo- ry JednaJk me wyjkazywał zadnych sla- sprawcą musiał być ktoś z domowni­
wiedział o t~m? . rajszemi zeznaniami, gdyż świadek ze- dów. ków i temi spostrzeżeniami podzieliłem 

Sw. - Nie, ze Stasiem o zapałkach znał, te Staś był zdenerwowany i Również okno było niena1ruszone. Za- się z prokuratorem. · 
nie rozmawiałem. szczęki mu drgały (do świadka). Czy wiadomiłem 0 tern p. Zairembę, wówczas Przew.: - Okno któreście hadali 

A:dw. f'.tłlnger. - Dlaczego pan nie pan odrazu skierował podejrzenia prze- on PC?Wied'Ział, że jeśli nie oknem, ,to miało otwarte trzecią cześć, czy tvlko 
zrobił odcisków śl~dów. ciwko Gorgonowej? drzwiami przez werande musiał we1ść lufcik? 

~w. - Nie mozna było. Sw. - Odrazu nie. Dopiero później, morderca· Poszliśmy pod okno. które św.: - Wtedy kiedy badałem. ot-
'.Adw. ~ttl~ger. - Czy pan QYł w kiedy poznałem, jakie były stosunki w umieszczone jest dość wysoko i s.praw- warty był tylko lufcik. 

szkśole pohcymei?. willi arch. Zaremby. c~, gdyby chciał na. nie wejść musiałby Czy ktoś 111szedl prz· BZ 
w. -: Tak. . . . Obr. - A od kogo pan dowiedział s1e oprzeć o gzymsik pod oknem. w 

Obronca. - A pan m~gl z.robić od- się o tych stosunkch? Gzymsik był jednak n.tenarus.rony. k ' 
lew_? Czy pan wogóle wie, Jak to się Sw. - Od ogrodnika Kamińskiego. Pt tern zaczęliśm'y badać drzwi .werandy, 0 00, 
rob~ odlewyz z .śladów? On ml opowiedział, kto to jest p. Oorgo- nie wy4cazały one jednaik nic podej1rza- Przew•: _ Wi"'c wedle Pa."ski'•"o 

"w. --;- gipsu.. . . . nowa„ nego. Następnie udaliśmy się do hallu. "' 11 „. 
9bronca. - \:Vięc pan mówi, że me Obr. - Czy Kamiński skierował Na ścianie znaleźliśmy 3 plarmy, a dalej twierdzenia nic nie wskazvwało tli to. 

mozna było zrobić? pańskie podejrzenia przeciwko niej? pod ikominkiiem kal w d1t1żej Mości. Zapy- by ktoś wszedt oknem od zewnątrz? 
św. - Nie, gdyż ślady były jut tro- św. - Bezpośrednio nie, ale na pod· tatem Zaremby, co to może oznaczać, na Sw.: - Tam nie było absoiutnie 

chę zasypane, zdeformowałyby się zu- stawie Jego opowiadania doszedłem do co odparł. że mógł to zrobić piesek po- żadnych śladów. któreby wskazywały 
pełnie. . . wniosku, że ona Jest winna. kojowy. Oka:zru:>ł się jednak, że to bylo na to, by ktoś wchodził ·Przez okno. 

Obrońca. - A czy pana nie uczono, Obr._ Pan zeznat że Staś nie mó- niemożliwe, gdyż piesek był mały, a katu Przew.: - A ślady. Pan mówił. że 
że jeśli nie daje się zrobić odcisków wił iż w owej postaci' poznał Gorgono- było bardzo dużo . . Sprawa ta została bra~ bYło odcisk.ów oocasów. 
gipsowych, można zrobić fotografji\? wą: ze względu na ojca. Co to znaczy? wi~c narazie niewyja.~niona - a my po· "~·= - Siady .. które mi wskazvwi-

Św· - Przypuszczałem że nie chce szhśmy badać ślady na ś.nife.gu. Były one no, n!e .mlałv odcisków obcasów· 0-

s\Vladlk nł·e odpow1·ada ojca martwić, albo nie ch~e o tern mó- nieco przysY:Pa'll":· było jednalk widać, że cz~w1śc1 e. ~yro tam ~ięcej śladów, bo 
wić przed porozumieniem · się z ojcem. są to slady obuwia bez obcasów. duzo Iudz1 ~am chodztło, ale la bada. 

Sw. - Potografję można było zro- Obr. - A jednak potem powiedział, Jed!ne ślady byłv wyraźniejsze, a dru- łem tylko te śladv. które mogły wska-
bić. mimo tych skrupułów. gie mniej wyraźne. Zwrócono mł uwagę, zać morder~. 

Obroiica. - 'A czy zrobiono? i że wyiraźne śladv prowadzą do bas.enu. Przew.: - A w Piwnicy badał Pal). 
Św. - Nie. Jaszcze O chustaczce ~lad.y te b~gły wzdłuż ocembrowania C~Y ~toś in~y P.ie m~2'.ł tam wejść dru~ 
Obrońca. - Dlaczego? ' li basenu, do Jego W'tlętrza. poczem wra- giem1 drzw1am1i' . 
Na to pytanie świadek nie umie dać Przew. -:- Pan zeznał na pytanie p. cały do piwnicy. św.: - Tego coorawda nie bada. 

odpowiedzi. obrońcy, że chusteczka leżata dłuższy Iem, ale mówiono mi, że tych drzwi 
Obr. - Czy szyba była stłuczona czas w wodzie, a mnie pan powiedział, Plama na drzwiach nie otwierano. 

całkowicie? że w piwnicy było sucho dookoła tego Przew•: - Pan zeznał, że Staś był 
św. - Wyjęta była zupełnie z ra- miejsca, gdzie leżała chusteczka. Więc Nad drzwiami piwnicy była duża chory, iak to bvfo? 

my okiennei, więc prawdopodobnie stłu jak to właściwie było? plama, Jakgdyby od krwi. Weszliśmy Sw·: - Kiedy Przyszedł do mnie. 
czona calkowicie. św. - Ja nie powiedslate~ - do piwnicy. choć był tam przedtem trząsł się całY. Zapytałem go. czy nie 

Obr.-Dlaczego aresztowano wów steczka letała w wodzie, tylko nie wy- wachm. ;rrela· Zbadaliśmy przedsionek, lest chory. Dałem mu sPokolnie zje~ć 
czas Zarembę? kluczyłem, że mogła leżeć. ale narazie nic nie znaleźliśmy, ponie- śniadanie i starałem się go uspokoić. 

Św· - Wtedv go Jeszcze nie aresz- Przew. - Ale pan podał. że była waż piwnica była ciemna· Wróciłem Przew.: - Czy Staś powiedział J)ł-
towano. to było doPiero Później, wypłukana. Można ją było płukać w więc d.o domu, udałem się do kuchni. nu. ie poznał Gorgonowa.? 

wodzie, w której leżała, lub w czystej Kucharka przyrządzała właśnie śniada- $w.: - Nie. tak wyratnie nie Po-

Dlaczego aresztowano 
Zarembę? 

Obr. - Wobec tego na ;akiej pod­
stawie inwigilowano go w pokoiu? Dla 
czego posadzano ~o o współudział w 
morderstwie? 

Sw. - Chcieliśmy widzieć, iak się 
zachowa. czv może bedztemy mogli 
coś bliższego stwierdzić. 

Następuje dialog między adw. Ettin­
gerem a świadkiem w soraw1e chus~e­
cz<ki i w rezultacie WYwiadowca Lorch 
stwierdza. ie chusteczika była ,, wyptu­
czona", ale mogła przedtem le.t~ć 
dluższy czas w wodzie. 

Adw· Ettinger: - Czv starano sie 
wydpbyć od Stasia zezna,nia? 

św. (trochę z.aklopotanY) - Po­
między nami była rywalizacia w celu 
wydobycia od Stasia Zaremby zezna­
nia, czy ową postacią byla Go·rsrono­
wa. 

Adw. dr· Woźniakowski - Odzie 
Pan mieszkał. kiedy doniesiono o mor­
derstwie w willi Zaremby? 

o którai godzinie? 
św. - Na 9ogdanówce· 

wodzie. Jakże ta chusteczka wyglą- nie· wiedziat. Mówił tylko, ie sądził po-
dała? Wtedy poraz pierwszy ujrzałem mło- czatkowo, że to by fa fol!O siostra, ale 

Sw. - Sprawiała wrażenie, że jest dego Zarembe. Powiedziałem mu, aby potem przekonał się, że ta oostad bvła 
płukana, ale czy leżała przedtem w wo- sobie nie przerywał śniadania. ale żeby wyższa· Powiedział. że Po futrze I 11-
dzie, czy nie, tego nie wiem dokładnie. mi spokojnie opowiedział, co wie o tej czesaniu mógłby przypuszczać, te ta 

Biegły prof. dr· Olbrycht: - Gdy sprawie .. Staś zaprowadził mnie jednak i>osta.ć Jest oodobna do Oorg9noweJ. 
pan wszedł do pokoju denatki, zwłoki do pokoJu stołowego I pokazał otoman- Przew.: - Czy wvmientł nuwl-
były jeszcze ciepłe, czy byly już stę- kę obok dnwi, na k1órej spał. Opowie- skQ? 
żale? dział mi następnie, co wldz!ał w nocy. Sw•:. _ Nie, nie wymienił. fyiko po. 

Sw. - Były Już stężałe. Staś opowi~dał ml ró'Ynleż, ze próbował wiedział. że to iest jakgdyby pani. 
Biegły: - Proszę pana, pan podał, poru~zać siostrę, robić. sztuczne oddy- Przew.: _ Czy Pan znał Gorgono-

że ta rozbita szyba by ta wykruszona. chanie, ale to już nic nie pomogło. I wą? 
Tymczasem jeszcze 21 stycznia znale- S N' d 
ziono na niej ślady krwi i odciski pal- J k I · h I w.: - ie, sa ziłem poczatkowo. 
ców; zrobiono zdjęcia daktyloskopijne a s • zac owywa a że t.a oani iest .żoną arch· Zaremby.. a 

li~ dopiero odPow1edź Stasia dala m1 do 
i tylko linje papilarne byty niewyratne. argonowa mvślen.ia .i zapytąłem rro o to. z j~rro 
Robił to p. Dzlubalski. Więc jak pan to1 

• • wytłumaczy? • odpow1edz1 wywmoskowa.łem że 1est 
Sw. - Widziałem tam jeszcze ka- P. Oorgonowa, o Ile sobie przyporni- to osoba obca. 

wałki szyby, więc możliwe, że na nich nam. byla w swojef sypialni. Wszedłem Przew.: - A czy wvpowiedziane 
robiono te zdjęcia. tam i poprosiłem Ją, by opowiedziała mi, oriez Stasia nazwisko nasunelo panu 

Adw· Ettinger: - Jakto? Pan prze- jak to bylo. Mówiła. że slyszata krzyk podejrzenie co do udziału Gorgono. 
chłopca, zerwała się 'L łóżka, zariuclla we·? 

cłeż podał, że cała szyba była wyjęta? na siebie futro I pobiegła do stołowesro· ..!w •• • - Ja nie k1·erowa•em Pr""'" dłu Sw.: - Ale kawałki szkła leżały na " ' ~"" podłodze· W ~ym samym czasie ws·te~ł tam ze gj czas Podejrzenia przeciw Ooriono~ 
Obrońca: _ I nk pain 0 tern nte mó-- sweJ sypialni Zaremba. Ponieważ pa- wei. Dooiero Po znalezieniu tei ś'1i·iecY 

wił? mlę~ałem, że. ślady na śnleg"U były. ma- i dżagana nabratem PrzYPuszczepia, te 
św.•_ PowDedz!ałem. le, Jakby kobiece. więc. spytałem p. Gor to ona musiała dokonać zbrodn•. 
Obr.: - A nie zabrał pain tydi ka- gonow•, czy wychodziła w pa~toflach. Przew·: - Jak tłumaczyła oskar-

wałków? Pokazała ml te pantofle i powiedziała, tona ślady krwi? 
św.: _ Nlie. te wychodziła. rdY bległa po d·ra Csa- św.: _ Miało to być od sk:ileczo~ 
Obr.: - Dlaczego? le. nego· palca. 
św.: - One !etaty na Podtodz.e, nie W tym ll.10menc1~ Jeden ~ WYW~a- Przew·: - Pan widział te pantofl~. 

Obr. - To znaczy we Lwowie. A 
o którei godzinie pan przybył na miej­
sce zbrodni? 

chcialem łeb ruszać, gdyż bałem się, że dowców J?Ow1edzlał, ze znale·.i1on? św~e- które nosiła oskarżona. Czy odpowia­
zaitre ślady. Kawałki te zabrano do urz~· C~· To mt nasunęło pewne pode1rzema, dały one śladom na śniegu? 
du ~ledczego. zapytałem Zaremby, który mi oświa<l- 'św.: _ Wzrokowo, dokładnie nie · 

Przewodniczącv zrurządza 10-minuto- czyt. że są dwa lichtarze takle same ze mierzyłem , św. - Około 4-ei· 
Obrońca w stronę trvounału: Pro­

szę o stwierdzenie z aktów. że świadek 
p rzybył do Brzuchowic dopiero rano, 
a zeznaie tak, jak gdyby był na mjeJscu 
iuż o oierwszei w nocY. 

Sędzia dr. Ostrega odczytuje z ak­
tów śledztwa. że wvwiad. Lorch przy. 
b y ł na miejsce zbrodni o 5-ei rano. 

Obr. (do świadka): - Czy padał 
w(Jwczas śnieg? 

św. - Tak· 
Obr. - Czv pan byt Przy tern. fak 

., f? cs11nnd z acz ą ł Przesłuchiwać Sta 
/ '' .. ·11 il ; .? 

wą przerwę, zwailniając pnedtem ~wi•ad- świecami, jeden S'łol u ni~go, a dru~l, Przew.; _ Co oan inalazł w piw-
ka. jak się. wyraził, w sypialni _Jego „pam". njcv? 

nadkomisarz 
f rankiawicz 

Po przerwlie zeznaje główny świadek 
oskarienia, nadkomisarz Józef f rankiie­
wicz ie Lwowa. Zeznaie pa zaprzysię­
żeniu i opowiada, w jaki sposób prowa­
diil bada:nla. 

- Ze Lwowa przy .i ci::h a li śmv irnkm 
około ~odz , 4-ei rano. W wi lli '.'.: 1 <; tn li ś ­
my dwuch wurtowni·ków gm1n 11~ · ,.:!J , Pan 

W sypialni p. GorgonoweJ me znalazłem Św· _ w piwnicy tylko chusteczkę 
Jednak świecy, lichtarz stal na ~onsol, Przew. _ A c:zy badaliście, te t~ 
ce. ale świe~y w niej nie bylo. ~1e ule- Jest jej chusteczka? 
galo dla ~n e ~ednak wątpi woścJ, ~rzy św. _ Tak, badał aspirant Respond 
porównaniu świec, że. świeca 'Lnalezt<'na SŁwierdzif em ogólnie jaka była bielizna 
koło basenu pochodzi z domu arch. Za~ oskarżonej. 
rembv. 

Później dał· mi znać Respondt. że 
Nuckowski, przeszt.Jkując piwnice. zna­ Siady na warandzla 
lazt chusteczkę w tej części piwnicy. Przew. - A ślady krwi. Patn m6· 
~dzie są urzadzenla do centralnego o- wił. ie znaletliście ja}(ieś ślady na w~­
H I C \\ :i11h . Grl v ~:~ wlerdziłem. że jest randzie? 
to .:hu:;tc-.:ika Oonwnowej. pytałem się,· (Dalszy ci'lf na itr, 3·iei}. 

ł 
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Wizja lokalna w Brzuchowicach 
św. - Ta'k. Na śniegu były też 

plamy, które wv~t<tdały Jak od krwi 
Zapytana o to Gonwnowa pow1edz1ala 
mi, że zbierała kawałki szkła. wlęl 
możliwe. że to po1.:hudLiło od skaleczo­
ne~o paka· 

Przew. - Proszę nam powłcdzleć 
dokładnie jak to bvło z tern skalecze· 
niem· gdyż pan zeznał przedtem. że ona 
tłuma1.:zyła się, że skaleczyła się na 
sz.ktani,;e. 

Sw. - Tak. powiedziała. że skale· 
ctvla soh'e palce na szklance. ale po­
tem niezależnie od ce~o zadrasneła się 
w reke przv zb1eranm szkła. Wydało 
mi się to dziwne bo tak musiało wy~lą· 
dać. Jakgdyby otwierała drzwi lewą 
ręką· 

Przew. - Czy oskarżona mówiła 
poco przvn'osła wodę? 
:. · św. .:...... nta ratowania denatki. nie 
próbowała jednak ratować. gdyż oba-
wiała się trupa. · 

Przew. - C.zy posłała drugi raz ko­
'goś !hl wodę? 

· Św· - Tak. słyszałem, że postała 
słut.::tcą. 1 1 

' Przew. - Czy pan stwierdził, że 
isłAtn'e pierwszy raz oskarżona przy· 
nlo~a wode? 
: św. - Nie, tej?O nie stwierdziłem. 
Oori:ronnwa tylko powiedziała nam, ie 
ją rirzvniosła. 

Przew· - Czy na·n badał. dlacLegJ 
·drzwi nie chciały sle ()twlerać? 
, św. - Nie rozumiem. otwierały się 
one r.unełnie l~kko. 

PrTew. - A mata nie nrzeszkadzała? 
$w. - Nle, mata leżała na weran­

. (ble. 
Przew. - Czv pan badal psa? 

. $w. - Nie badałem. rzucał się Jak 
zwykle, miał lek'ką ranę na czole. 

klwa.nła trwają dość długo i wreszcie o­
kazuje się, że odłamków tych wogóle 
'liema. 

Prok.: - Robiliście próby z drzew­
kiem. proszę nam to opowiedzieć. 

Sw .: - Wieczorem chóałem się 
przekonać, czy Staś mógł widzieć 
przez Podwóine drzwi owa Postać, ~dy 
sie skryła za choinką. (SwiaJek zbli7a 
~ię do olanu i pokazuje ja!< wszystko 
było). Drzewko stało w środku poko­
ju. a J?dyśmy przyszli stało w ką­
cie. Us:awiliśmv wobec tego drzew. 
ko znowu w środku i prosiłem Stasia. 
abv sobie uprzvtomnił. 1ak t" drzewko 
stało. to znaczy w jaka stron~ bvły 
zwrócone ozdobY. 

Obrońca. - Czy mógł ktoś oprzeć 
się normalnie, by je po sobie zostawić? 

św. - Chyba, że chciałby upaść. 

izdybv wchodziła do Pokoju z weran­
dy. 

Obrońca Ettinger. - Czem pan uza· 
sadni twierdzenie, że Lusi.a sama nie 

To nie byla krB\111 otwś~~yła z~~~ się , że tak Zaremba mć 
Adw. WoźniakowskL _ Pan twier· wił, że córka przed spaniem zamykała 

dzi, że na pantoflach były ślady krwj. okna i drzwi. 
Ja zamiast odpowiedzi na pytanie, pro• Obrońca. - Dlaczego w takim razie 
szę sąd 0 stwierdzenie z aktów, ie na powiedział pan na śledztwie coś wręcz 
pantoflach nie było śladów krwi. przeciwnego, mianowicie, że właśnie Za 

Sędzia dr. Ostręga stwi~rdza z ak- remba powiedział, że to córka sama mo­
tów, że istotnie na pantoflach nie było gła otworzyć okno. 
śladów krwi. świadek sobie tego nie przypomina, 

Adw. Woźniakowski. _ Pan zeznał, wobec czego obrońca prosi o odczytanie 
że przy drzwiach w piwnicy była duża z aktów tego ustępu zeznania. Dalej za· 
plama krwi. daje pytania prof. dr. Olbrycht na oko-

św. _ Tak jest. liczności, w jakiej pozycji leżały zwłoki 

n ~ez111ykly Bksparymenf Przew. - Wobec tego proszę stwier· denatki, a prof. dr. Jankowski na oko-
j W dzić jeszcze raz, że plama ta nie pocho- liczność zachowania się Stasia po wy-
Chodziło mi oczywiście o tv. aby dzi od krwi. padku. 

Sędzia dr. Ostrę~a stwierdza, z"e pia- Obrońca. - Czy na podłodze był tyl wszYstko było tak, iak w momen-:ie 6 k k ł · · ż? 
zbrodni. Chłopiec sobie uprzv'omnił ma ta nie pochodzi ani od krwi zwierzę· 0 a ' czt mocz rownie 
stoPniowo jak to było, skre..:~t drzew. cej, ani ludzkiej. św. - ylko kał. 
kiem i wreszcie Postawił ia Wła~ciwie- Prok. Szypuła. - A kto czynił te I Nowy s' 111 1·adab 
Robiliśmy próbv i okazało sie ie mógł badania. • li w 11n 
widzirć. Sędzia dr. Ostręga ~czytuje, .z~ Pań· Przewodniczący zwalnia świadka 

Prok.: - Jak dfugo mógł trwać P!>· stw~wy ~.akład łs:;ama ZywnoscL Frankiewicza i poleca wezwać świadka 
byt Jego w ookoiu denatki? a sa 1 w~s~ 0 

• • Olgę Jezierską, 17-lelnią dziewczynę ze 
Sw.: - W każdym razi·~ iakiś czas, Ąd":· ~Ozm31kowsk1: - Wobec te- Lwowa. Zeznaje ona po zaprzysiężeniu. 

~dyż on ją chciał ratować. Potr1.t~at g~ . . ze 1uz ~ru~n raz sprawa ta WYWC?- Przew. - Niech pani powie, ~o pani 
h~ i dopiero póżniej szedł do ~)jca. Mo- fUJe wesołosć. oroszę pana ~rze~odn,1- w tej sprawie wiadomo. 
;e upłynęły dwie. moźe dwie i pół mi- cz~cego, aby łaska\~!~ stw1erdl~ł. ze św. - Przyszłam w październiku 
.mty. Tak sądzę. panstwowy zakłkad h1g1env oddaJe pe- przed morderstwem do Gorgonowej, ja­

Prok.: _ Czv pan badał. iak dfu~o "n,e. rzeczv za ładowi badania żyw.- ko służąca. 
~rwa dro1Za od werandy do \Verendki? nosc1. kt~ry przeprowadza Iaboratory1- Przew. - Czy Zaremba przyjeżdżał 

Sw.: ~ Mniei wj~..;e! 25 s~kurid. ne badama. często do Brzuchowic? 
Prok.: - A droga do bast.:111,? Pr~ew.: - .Zd~je mi się, ie tak jest. św. - Przyjeżdżał w n iedzielę, a 

. $w,: - Te~o nie badałem. ale !am . W kazdvm. razie, I~szcze ra~ z.wracam czasem w tygodniu . 
są wogńle szalenie małe przes;rzenje. u:-vag-e puhlicznosq rya galerii. ze 'Yszel Przew. - A dzieci? 
W tej sali sądowej zmieścilabv stę cala kie odruchv wesołosci na .tej saJ1 sa św. - Przyjeżdżały takte. 
willa. niedopuszczalne. Ta sala 1 ta sprawa Przew. - A jak się zachowywała 

są zbvt Poważne. aby można było &o. Gorgonowa wobec dzieci? 

Psycbołngla P!B Znów lłoszula liorgonOWBi bie f:i~~~o~~1~~~:sti7°1ić. s1a16w 
. Następnie świadek opowiada Jal{ Prok.·. _ Czv Sta" mówi'ł, "e w1·_ Pan nie zdiął dlaczego? 

łłie lub !ła Lusi 
kl h · i d i ~ r św. - Nie lubiła bardzo Lusi. Mówi· , iwv e zac owuJe s ę u erzonv P es· - d.ział. 1·at'a koszut,e m·iała na .:obi' „ ... Oo_r. 

N. t d I ,, tJtt' ' "' - Dlaczego nie fofoprafo ła, że Staś to dobry chłopiec, ale L'1Sia . _a o o zywa s ę a„w. ~ mger: "Onowa w1·~czorem? . · · p t b ł b p h J '" - • to jest wstrętna małpa, żeby J' n krew za~ , - rzepraszam. o y a y syc o o ~w.·. _ Mówi·t. "e .... rzed U.J"',„n::•·m "t J i j t t kor ś~ " '- "' liu ~ w:ano "lado' n19 lała. Mówiła też, że Lusia stoi ua jej · {,~2~:~~. pan n e es na ę 0 'c~no si~ n~ sPoczvnck. gdy leiOJ.ta w fóżkl\ z ;:; U ~ W• drodze do szczęścia. 
~wiade~ m~wl coś ostrvm tonem. książką nie była okryta. wi~c zauwa- $w.: - Bo bvły częściowo zasY- Przew. - Przypominam pani, że pani 

jednak słowa ler.!O f{inr:i w og-ólnym szu- żył. że nosfła seledynowa k0Sz11fo. pane. winna mówić szczerą prawdę pod przy-
, mie i przewodniclący łagodzi scysję. Adw. Ettinger: - Proszę to zapro- Obrońca: - A czv je oan zmierzył? sięgą. Czy pani nie miała urazy do Gor· 

pocr.cm pyta dalef: tokułować. św.: _ Nie. gonowej. Jak się z J>anią obchodziła. 
Przew.• - W jakiej koszuli była o- Prok.: - Czy klamki. na których Obronca: - Czy Pochodzitv od św. - Ze mną bardzo dobrze. 

skarżona? były śladv krwi, robiły wrażenie wy. człowieka biegnącego, czy cho<lząl:e- Przcw. - Więc pani Gorgonowa tak 
Sw.: - Wtedy gdy przyszedłem, cieranvch? . go? opowiadała pani wszystko? 

była w białej. Sw.: - Bezwzględnie były wycie„ Św·: _ Te~o nie mogę stanowczo . św. - Tak, płakała bardzo często . 
Przew·: - A Jak byfa ubrana? rane. nie mogę jednak oowiedzie~. c1Y ustalić ! Mówiłat ie pan ją zdradza z niejaką 
św.: - Oor~onowa była całv '!1as umyślnie, czv też wvtarte wskutek c:ło- Obrońca: _ A widzi Pan. Odvby Steinówną, ż.e ona w~źmie kwas ~_obleje 

w futrze. ręce trzvmała w rękawach. tknięcia. · Pan zmierzył ślady. mógłby oan to u-1 tę p~nę, a .J~k stra~1 przytomnosc na 2 
Przew.: - Ponieważ rozeszła się Prok.: - ProszĘ' mi ieszcze raz dowodnić, bo iest rzecza znaną. że godzi.ny, to Je1 obetnie ~os.. . 

·~łoska. że d·żagan, który tu leżv nie · twierdzić pod przysiegą, ie odrazu człowiek niski, biegnąc stawia więk. Przew. - Pros~ę. s1ę me śmta~. Cz) 
jest tym samym dża~anem co we Lwo- skierowaliście dochodzenie orzec1w sze kroki niż . chodząc Mrmalnie. Gorgonowa co.ś m?w1ła o. Zarembie?. 
·wie. może pan zechce go obejrzeć. Gorgonowej. a jeśli nie to w iakim mo- Następni.! na pytania te~m obrońcv . św. __... ż.abła się !1a niego. M~w1ła, 

świadek oglqda l stwierdza. że jest mencie· świadek wyjaśnia. że Polecenie za·rzv ze mu strzeli w pysk • .szl~ ~o trafi. 
ło ten sam. Św·: - Poczatkowo nie wiedzje. mania oskarżon ·eJ i Zaremby wyszło Przew. :--- Czy pam w1dz1ała koszule 

Przew.: - Więc to była tylko plot- 'iśmy, jak zogniskować poddrzenia. nie od nie~n. lecz od prokuratora. Gorgonowe1. . . . 
ka. Nie kierowaliśmv if' Przeciwko nikomu. Adw. Ettinger: _ Czem Pan :noże św. - W1dz1ałam, bo ie prałam-, 

Następnie świadek apow!ada. jak wy Dopiero później. kiedy wyiaśniliśmv, wyjaśn:ć. że śladów na śniegu nie sfo- Przew. - Była tam koszula se1ed 
dobywał dżagan z base.n·u. poczem prze. iak:e stosunki panują w domu Za rem. tosrrafowano? no~a? 
wodniczacv o j?odz. 12.40 zarządza pół- bv i gdv za..:zeli~TlJY. zestaw;a~ faktv. Św·: _ Była ieszcze ciemna noc. psw. - Była. . . 
godzinną przerwę. z!łczeły się wy!asmać Poszlaki orze- a ślady były przysypane śniegiem. Nie rzcw. - A czy pani wie, jaki jes: 

Po przerwie ZJdaje pytania proku· ciw Gore-onowej. można ich byto sfotografować, kolor seledyn?wy. . 
·rator: Prok. - W jaki sposób Gorgonowa Obrońca: _ Ale można je bvfo .. św. - Wiem, blado zielony, tro che, 

- Czv Zaremba WSPOminał. t,e gdy odpowiadała na zadawane jej pytania? I zmierzvć· zołtawy. . 
wybiei?ł z pokoju na krzyk Sta:sia uj- św. _ ~yła zdenerwowana, to znów Sw .: _ To było trudne. Zreszta nie P~ew. - Czy 1est !u ta kosz?la? 
rzat jakąś postać( . spokojnie. W każdym razie była niespo· uważałem te~rn za tak ważne. czo!~~hdf~t s~ukd w~ro~ dowliodo.w. rze 

kojna. • Następnie na wn.osek prok. dr. Szy- Plzew ~ier za, ~e os~u teJ niem..,. 
Adw. Ettinger. -Pan ,zeznał, że Staś pufv następuje konfrontacja między o- G g • ? Jak się pani rozeszła z 

przysłał do pana z zapytaniem, czy mo· skarżona a świadkiem· Oor~')nowa 0s onowąB d d b d .:t • 
że wogóle wrócić do domu. Od kogo przeczv temu fakoby mówiła coś o la- . w. - Ł ar zko' ~ rze, o prowauzlła 

W bieliźn!e, 
czy w ubraniu pan się to dowiedział i dlaczego Staś mu tarce co ied~ak Ś\\'iadek podtrzymu!e• li mnie naw~ na ·oie1. . 

Sw.: - M6wlł. ie jak wybleg:ił, Je- siał się wo):!óle pana pytać? P~ok.: _ Dlaczego pani nie ~nówi- Oska~zo~1~ Przeczy 1.ako?v Prze~li · 
dnocześnie natkntlł się na progu na Oor- św. - Ja muszę to sprostować. -On ła nic w śledztwie 0 asparagusie sko- nała Lus1 ę .' Jakoby Po\v1e działa . ie 1ak 
g.onową. ale przedtem jeszcze ujrzał na przysłał kogoś do mnie z zapytaniem, a ro cbrońcy ta-kże uważaią te rz~ ·i zal n!rzyma willę w Brzuchowicach to so. 
tle drzwi jakąś ciem~ą postać. . ja tyl~o. słyszałem, jak P?sterunkowy tak ważną? ~ I b1e sPr0 wadzi „kabała„ (po lwowsku . 

Prok.: - Czv ta postać była w 01e- zwrócił się z tem do służące1, czy do ko- Osk·· _ Nikt mnie 0 to nie pytał ko~haµka). . 
liźnie czy w ubraniu? goś innego. Odpowiedziałem naturalnie, • · .;,w1adek obstaJ.? jednak przv swo!c1: 

ŚIV.: - Zaremba nie umiał tego 0-1 że może natychmiast wrócić do domu. Kto otworzył okno' zeznan'ach. 
kreślić· I Obrońca. - Pan stwierdził, te oskar· • Nast~Pn~ śwjadek. Mari;i Licht. nk 

· Pr~k.: - Czy Pan sa.m. porównał o- tona czytała wówczas książkę p.t. „Ame z b' 1 d E . . . ? s!'raw1e me wie· .Lusja ntR LIY sic nie 
ble świece. tę ktora znatezhon<> koło ba- ryka". Czy pan stwierdził, co czytał a ~era 2' os ~ wi thdnir~r J z,arb7u-1 zahła. Gorirnnowa się też nie odgraża-
senu i tę, która stara w pokoju Zarem- Staś i inni domownicy, co czytali? ca t pr~ uratgrow1. d e zi aJ~ POuf• ~e ra. tvlko żaliła się na Zarembę, Raz 

· by?,( . . św. - Tego nie stwierdziłem. Pr a~f ć PO .CZfs· g v <?5 ahzo..t~a rr.o~e oowiedziała oskarżoua do świadka , że 
.'.:>ll'.: - Sam to robiłem. Obie św!e- • 'dz' ł 1 me e D?1ęc a o waznyc ·i a sora- zastrzeli go lak PSa. Ha to świad ,•k od· 

ce hyły identyczne. ~~ro~c;· - Czy pan wt ia P amy wy szczegołach. wywwanych Przez 0 - powiedział. że na lei rniejscu spak:, war-
B'.e~łv prof. dr. Olbrycht prowadzi na scianie • bronę. . . . by manatki i odszedł. Na to Oor~ono-

świadka do stołu. na którym leżą dowo. św. -: Tak 1est. 1 Prokurator w odi: Jw1edz1 wvwodzt. wa mu odpowiedziała· I to wszv..:u-o 
dy ·rzeczowe i poleca mu odszuikać od· ~broncaB. l pe było tych P am? ie oskarioi:ia miała o tern Poięcie. sko-1 mam zostawić". Poz~t~~ świad ._.k· nir-
łamkf szvby, kMrą mfafa wybić Oor2'0· 1 Sw. -: Y Y r~y.. . . ro W drugtm dniu rozprawy WSPOmi- więcej nie wie- v • y 

r..owa. Wszyscv członkowie trvhu.nałn Obronca.-Na 1akie1 wysokośc1 były? nała, że w drzwiach jej svpialni stal 
i obrońcy skupiają slę koło stołu. Poszu- św.-Około trzech czwartych metra. asparagus. który musiałaby odsunąć, (Dalszy ciąg na str. 4-ten. 
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cze nie) 
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Prok·: - Czy Pani fost Marją Lic.ht, Przew.: - A co pani mai opowia-lke. a przedcwszystkiem. by ooanowa-1wicach· 
żoną konduktora?. clal? ła zdenerwowanie. świadek Jednak u. Trvbunał wraz z Jjrzysiegfvmi. prc-

Sw.: - Tak. S''"·.: - Nic. Ja nic nie wiem co iam parcie twierdzi. że niczego sobie nie · kuratorami i biegłymi wyjeżdża dziś w 
Prok·: - Pani zeznała Prz~dtem. hyłv za stosunki· przypomina. południe do Lwowa. Wieczorem wyJa-

te stosunek Gonwnowej do dz1ec1 1.Jył Wobec uroru świadka Prokurator Prok·: - Jak pani wvtłumaczy, te dą tam obrońcv. 
bardzo n!eprzviaznv. z'vraca sic <lo nrzewodnicz~cc~o z pro w protokuJc Podali inaczej zcwania Pa Dla oskarżonej z eskorta zareier~ 
,_ Sw.: - Ja te~o nie mówiłam. tv?- 5-ba o głos. cclcru urzedowc~o UfJom- ni. Czy pani 1.:0 innego mówiła. a se- wowanY bxdzie cafy wagon. jednak 
KO mói mnż. nic11 ia świadka . noczcm sjcga Po b:rct dzia co inncl.!'o o:sał? orzvpuszczalnie ogranicza. sie ti. iaJ1e 

Przcwodniczl\CV orosi świal.lka. by i z ac zvna śwj;:idkowt zwracać uwa1re Sw.: - Ja nic nie wjem. Nic takie- do zarezerwowani.a jednego przedzia· 
się usookoit. poczem na wniosek nru- na skutki prawne jakie za soba r:ocia- go nie mówih„n. łu dla oskarżoneJ. 
kuratora odbiera ou świadka DrZ\·sję. ~a złożenie nicnra\\OliWYch zeznań. Adw. Ettin2cr: - Czy maż Pani Wraz z sądem wyjeżdża do Lwf\wa 
gc. Licht zeznaje dndatk'"lwo że w1- Przcwodnicz:.\CY przerywa mu jed- kłódł ~ie z Gon~onową? i Brzuchowic nasz soecialnY sp:aw.)-
dzinła raz t~·lko, iak Staś nic chciał jnak: Sw.: - Tak. are ia o tern nic nie 1dawca. który bedzie podawać dok.la-
pńj~ć na kolad~. bo codzicri s;i kluski. - Panie .Prokuratorze. tvlko bez P'>· wiem. bo wtedy nie byłam w Brzucho- dny przebieg rozprawv w willi. 
Mimo od1.:zvtania zeznań z ~lc:h:twa, prrMck. W ten sposób nie inożna do wicach· 
świadek uparcie twierdzi. że tego nie 

1

. świadka orzcmawiać. Przewodniczącv zwalnia świadka i .JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZVNJE-
mówił i że może raz Jeszcze na to PrzY Przcwodniczącv usifuje przemówić odracza rozPrav:ę do Picttku na ~odz. SIE DALSZY CIAO PROCESU GOR· 
siac. . dn Lkhtnwci. bv zlllieniła swa taktv- 2 l'>O pof. w willi Zaremhv w Brzucho- OONOWE.J • ._.„„„„ ........... 

"' • ;. \ ;. ;. ł. • ' ' ,, • _,..„ •• J ..... ~ - •• , ... „ • . .. • ~ f' „ ' • ... • ~. „ ' \ . . . , , ~ ,._ . ł ~ • ' • . • rł! • . .... 

Koni erencja włókniarzy z przemysłow~ami 
rozpoczęła się dziś o godz. 11-ej rano w Warszawie 
w gmachu ministerstwa pracy i opieki społecznej. 

lóclt. 16 marca. którvch omawiano stanowisko prze- MOCNICTWA DO ZAWARCIA SPO-pt do 16 zł. dżiennie· Gdv iednak do-
(bs) W syttmcii straikowcj nic zasz- mystowców. Delegaci robotniczy o-! RU POLUBOWNE LUB DO PRZEKA i szło do omaw;ania dalszych stawek. 

ły żadne zmiany. Dziś losy s~rajku roz- świadczyli zgodn:e, że stanowczo od- ZANIA SPRAWY POD ARBITRAŻ oraz do sprawy delegatów fabrYCz­
strzy~ną się ostatcczn:o. albowiem rzucają propozycje przcniyslowców za 1 MINISTERSTWA. 1nvch i przyjmowania nowych uczniów. 
przedstawiciele przcmysłpwc6w i wló I warcia umowy zbiorowej orzv staw-I Konferencja dzisiejsza rozpoczęła l międzv obu stronami zaznaczyła sie ?:?Ó 
kniarzy zaproszeni zostah na konfcrcn- kach niższych od 15 do 20 Proc. w po- się o godz:nie 11 rano. w S!abine<:ie gfó 1· ważna różnica zdań. 
cie do Warszawv. Po nicosia~rnic;ciu równaniu z raklem 1928. Włókniarze! wnego inspektora pra ;y inż. Klotta. na W końcu koton:arze ztożYli ostra 
porozumienia na konferencii u insPck- zaprotestowali również przeciwko od-: którei obecny będzie prócz obu dele~a- rezolucie. P-Oczem opuścili zebranie.­
tora Wojtkiewicza o<lbvly sie wczora.i daniu spnru pod arbitraż. I cyj insP. Wojtkiewicz oraz przed.stawi- Tak więc pertraktacje zostały zerwane 
zchrania drletratów robotni·czvch. na W dniu wczora;szym na odbytem ciel ministerstwa opieki społecznej. i jaki będzie dalszy los tego zatargu-

w sali rady miejskiej zebraniu wszyst- ...... narazie niewiadon.o. 
kich zarządów związków wchodzą- (sb) W dniu wczorajszym zostały .·~ 
cych .w skład O. K· z. z. powzieto re- zerwane pertraktacie między koton:a- (sb) Prócz strałku wtókniarzv i ko~ 
zolucJę, że w razie jeś!iby dzisiejsza rzami a przemvsłowcami· Przemystow , toniarzy wybuchł obecnie strajk meta­
konfcrencia w Warszawie nie orzynio- c':/ godzili sie już na pewną podwyżkę łowców i szewców - chałupników. 75 
sla rezultatu. st~aik włókniarzy popar- sta:wek. ie~nak nie n_10gli zagwaranto- metalowców porzuciło prace. domai.ta­
tY b~dzie stra.kiem generaln:yin. . wać kotoniarzom s~atvch zarobków· fac sję p0dwyiszenia ptac. Również 

Ogólnie Jicza 'Sie fednak 1ż za'Wa'We Na wczora·szei konferencii Przyznali szewcy - chałupn;cy nadesłali do zwiaz 
bcdzie w dniu ~zisieiszym porozum'e- oni . wprawd,z.ie stawki mn·cjsze. ied-1 ku detalistów pismo, w ktńrcm tadają 
nie. Deleg-a.ci związków j J?rzem.y,sło~- nak. mogli zapeVJ'llić na dłuższv okres I nrzvwrócenia płac z roku 1928. $trai­
ców zostali w tvm ce1u ·wezwani: ABY j dasu ustabilizowanie sie zarobków kn'e kilka tysiecv szewców - chałupni­
POSIADALI PRZY SOBIE PEŁNO- stopkarz.y i cholewkarzy na poziomie ·kóW· Trzy po trzy 

ltarablnowlcz wzięty został do woJ9ka. 
Płerwsie~o dnia podcn1 pneględu kompanii 
lłeriant stale przed Karabinowiczem i ~raca 
mu upr:relmle uwalfęr 

. - Ty sakramencki durniu kwadratowy, tak „. stale do prze~lędu? .•• Gdzie fest guzik?„. 

Hitler wypuszcza· ··z · wiązienia morderców 
Karabi.nowlcz spuszcza głowę l neczywiście 

koutataje brak l!uzika w kurtce. 

Amnestia dla wszystkich skazanych za przestępstwa 
z pobudek ,~patrjotycznych„ 

- Nie wiem g~ie jesL.. - odp0wiada. -
Przecie to aie moje .... 

- Jaklo nie twoje, ofermo w ciemię bita?!„. 
To ty nie wiesz o lem, ie wszystko co dostajHz 
w woJ,ku, to twoje? t-

- A leżeli to iest moJe, to co pana der· 
źanta obchodzi 1 ... 

Berlin, 16 marca. Uwolniono wszystkich pięciu skaza-1 nakłaniania do moirderstwa. 
Biuro Conto donosi, że skazani w nych, nastąpiło z inicjatywy kanclerza ~.· 

sierpniu ub. roku przez sąd doraźny w Hitlera. Zwolnieni przybyli do Berlina. Derlłn 16 marca. 
Bytomiu,i z~ z?mordowani.e. oowstańcB:-: gdzie są gośćrr,ti .swych .towarzyszy par- Pruski rząd kotnisaryiny powzl<\I 
pol.~k~. ~i ediuca. w P.otemp1e narodowi. t;v!nych. Równ1ez z~oln 1on9 wspó!oskar- uchwałę 0 nrzygotowaniu amnestJI dla 
socJal se. z.ostali w środę wypuszclen1 I ~on:v.ch Golo~bka 1 Dutzk1eirn. potosta· j wszystkich osób. które .skazane zostaly 
na wolność Jełcy w areszcie śledczvm oo<l zarzutem za prlestępstwa popefn1one ,.z pobudek 

. ':e 
Na pryncypalnef ulicy sto! przed lokalem 

jakiś młodzieniec i zachęe4 pnec:hodui6w do 
wejścia, wykn:ykuiąc: 

- Sensacja!„. Człowiek o dwuc:h głowach!„. 
Tylko I O gr0$zy!„. Sensacja!„. 

Jedeu z pnecbodni6w zatnymuje się, słu­

cha wywodów młodzieńca, wreucie wuusza ra-

Hello! Tu rodjo!. 
„POLSKIEGO RADJA". 18.45-19.00: Skrzynka poczt.owa ł6chka - om6-

PROGRAM ROZGLOSNl LóDZKIEJ wi red. Ja.n Piotrowski. 
11.4CJ-~I SU: Cod7iennv Przc11:ląd l'rasv Polskie! 1900-19.20: Rozma1fości. 
11.50-11.55: Komunikat meleorologicznv dla ko· 19.2()-19.JO: K'omunikat ltby Przemysłowo-Haa• 

munikacii lotniczei. ~tlowei w Łodzi. 
mionami i mroczyi 11.58-1:? o5: S,ygnał czasu z Warna wy, Hejnał 19.30--19.45: Kw:idra'll.I literacki: Fr~ment z 

- Nie r<numiem.„ Ja chodzę bez itowy, z Krakowa. powieści Władysława Rymkiewicza p. L 
a nie robię z te4o iadneJ sensacji... I Z.05:-12 IU: Odczytanie ·prorramu na dzień . ,,F..k&misJa". 

# 
h1eża,·y. t9.4!>-20.()I): Prasowy Dziennik Ra.diowv. 

1
12.IU-12 .;o: Koncert z płyt gramofonowych. 20.00--2t.3(): Muzyka lekka. Wykonawcy: Or· 

Pewien zecer po stracie posady znatnl 12.30-12.35: Komunikat meleorolo~1<:zny. kiestra P. R. pod dyr. St. Nawrota, Lucvna 
wreszcie :iajęcie w reslauracfi fa.ko kelner Pcw- tz.35-14.00: XX-tv koncert s.zkoiny z Filha.r· Meual (śJ>iew) i Ludwik u~tei.n (aknrnp.}. 

• •• ' monji Warszaw&kiej. Koncert dla szkół po- W prierwie: Wiadomości 5"orło·we i doda.tek do 
n~go raZ11 gosć z~alazł w barszczu osc: I o mafo wszcchnych ku uc.1.czeniu nadchodz11,cycb PrHowel!O Dzienn.:ka Radioweqo. 
mq się nie udlaw1I. Imienm Pie,..wszego Marsz:alka Pol&lc.t Jóie· zt.3().-22.15: Słuchowi&ko p. t. Romeo i Julia 

Goś6 zdenerwował się, przywołał kelnera fa P'!s-ud&ldego. Wykonawcy: Ork. Filh. 22.15-2?.SS: Muzyka taneczna. 
ł rzekh pod dyr. K. WLJkomirekiego, Reprezenta· 22.55-23.0Q: Komuni.kat meteorologi~ny i poli.c:. 

• • • eyiny Chór ~zkól Pow•zechnych m. et. W a.r 23.00--24.00: Muzyka taneczna. 
- Panf, c6ż to ma znaczyć?!.„ Osc1e da1e s.zawy pod dyr. Tadl•usza Mayznera, Adam 

m.1 pan w barszczu?!„, Dobosz )tenor) i Ludwik Urstei.n (aokmp.). AUOYCJF. ZAGRANICZNE. 
Kelner-zecer skłonił się i odparł: 14.00.-15.tO: Przerw~. 17.25. MOSKWA (Dośw.). Chowań-
- Pan wybaczy to byl maleóki błąd dru· lS.tO-t~ t 5: Komun_tkat Paóslw. Inst. Ektp0rł. szczyz.na" - . op. MussorgsK··1'e:ro. --

' , . . 1.'i 15-1"> ?5: Komun :kat !!Mpodarczy, - "' 
1;tar11kf.„ W barszczu powuma była być Jl.le ość, 1S.:?5-t5.35: Płylv ~ramofono\\ij). Tr· z Teatru Wielkie~o. 
lecz kość.- 15.,35--t.;.SO: Kluby kobiece ja.ko ogn:aka myśli 20.00. MED.JOLAN. „Simon Boccane-

~ - wygi. Irena Jablowska. fra" - op. Verdiego. Tr. z Teatru 
L

' • 11 trz ł 1550-16.25: Płyty gramofonowe. 11 c:- I 
tpower spaceru1e po u cy, yma ęc na 16.25-16.41): lekcia języka francusk1~o (kurs a „ca a. 

sm;czy psa. Podchodzi znajomy: średnii. Lektor J>, L. Roąuigny), 20.10. KOPENHAOA. Koncert symf. 
- Serwus, panie Lipower!.„ Skąd pan ma 16.40-17.0Q: Czy gm.chów przodk6w cil\tą ua 20.35. LANGENBERG. Koncert symf· 

taldego ładnego psa?··- kh po-lomkaich - wygł. dr. Ja.n Dembow· 20.45. RZYM. Koncert svmf. 

patriotycznych" w walce ,.o wyzwole­
nie narodu niemieckiego". W wymie­
nionych wyoadakch dochodzenia karno­
sądowe mają być wstrzymane a naka· 
zy aresztowania cofnięte. 

•• .. 
Berlin, 16 marca. 

Znany pacyfista niem;e.:kl genera! 
major von Schoneich zOIStał ubiegłej no · 
cy aresztowany. 

Berlin, 16 marca. 
Prasa narodowo-socjalistyczna do· 

n<>si, że nowe wybory dio sejmu bawar· 
skiego wo~óle nie zostaną rozpisane. 
PosT.cze~ólne stronnictwa otrzymaja 
Ilość mandatów odoowiadajątą wy­
nikom głosowania dó Reichstagu z dnia 
5 marca: 

W ten soosób narodów'·socJaliśc 
posiadać bedą niemal absolutnie Więk· 
-;z.o~ć i będą mogli samodztelnie tworzvć 
rząd. Również i do inn'vch setmów kra­
rowvch zastosowana ma być w przy­
~7f(l~l"'l t~ k::i <::<'! 1"11:'1 nr~redf1ra. 

Wybuch w fabryce zapałek 
10 zabitych, 21 rannych 

- Skęd7„. Kupiłem.„ ]7.~i7.40 : Płyty gra.m-0foooiwe. 20.35. GENEWA (Sottens). Konoert 
- Aha.„ A czy to fakaś szlachetna rasa? ••• 17.40-17,55: Odcz:yt aktualny. symfoniczny. . Htdl, 16 marca. 
- Pytanie!.„ 17 55-18.00: Odczytanie programu na dzieó na- 20.45. BERLIN . . Recital fort· Artura , W fabryce zapałek Canadian 1\latch 
- Jaka?.„ stęrny. . • Schnabla. Tr. z Ftlharmonji. Company nastąpiła eksplozja. Wskute~ 
- Powiem .panu tylko tyle, te g~yby t~n. 18·~1~;i~i. Odczyt dl4 maturzyelów (Dzi.alł20.55. HILV~RSUM. Koncert sYrt'lfonl~z wybuchu 10 osób zostało zabltl'Cb a 21 

pfes umiał mówić, toby wc:ale & nami A18 chC1ał j 18.?0.-IR.25: Wiadomoki biet11.ee, n~ z Concertgebouw w Amste.rda- rannych. Budynek fabryczny został 
ro&mawiaćl... . · ·- 11s.2S-::-t9.oo: Mu2yu· lek.Ir.a. nue. kompletnie zniszczony. 



Sensacyjna powieś~ współczeana. ftaplaał specJalnle dla „Expreaau11 .IERZT DAH 

...,„•••am:-Elll!l!l11alale1mallimle„m•mMwwam11mwm-m11 ... ..a"'t a • 194 l .... „„„ ... „„m1111mmamm„ ... „ ... „ 
SrnE~lCZf..Nlf POCZĄTKU rowtESCl. Uciekł stąd, by us:vszcć z ust Lem 

Pl"wneJ dżi.Hvstel no..:y dokonano nie słowa otud1y, a tymczasem ... Kazała saniuw1t1:J zl>ruJm na poi.ln11e j.;k1t:1 szosie 
tn1<1ra nlez1Hkk1to zahóJstwa paJla ml•ida powiedzieć Ziucie, żeby nie była o niego 
Je~z..:ze I łaJna hrahma \\' tl~ ka która zna· zazdrosna ..• 
kz1<ino nau orLVw1az<1 11a do . konia llrah111d Cly po to do niej jechał? ..• Lena ... 
\\ 1lska h\ la uduswna. W reku jej znale- Przed oczvma jego znowu wypłynąl 
:~·h~k ,;11.rzi;pek listu. ptsaneio do Leny Po· obraz jej świetlanej postaci Jej uśmiech 
. l'orehshka Jest bleuna. lecz u.;zclwa radością napernił mu serce. Lena •.. 
dz1ew..:zyr1ą Na nia pada po~zatkowo PO· Zdawało mu się. że leży przy nim, 
dt·iw~ nie o ulll ial w tel potwornej zhrodm że obejmuje ją. tuJ1 do siebie ..• Lena ... 
,\\'rid•imo b<iw1em. 7.e hrah1na przed śm1er- Ją kochał i kocha„. Tylko 1·ą„. Le-cia m1ala wy1aw1ć takaś taie111111.:e. dory. 
czn,a iv,·1a Leny I aie111nicę te zabrała ied· na.„ 
nak ze soha Jo s:rohu ... Chora jęknęła. Otworzyła oczy. 

Lena ma nar zeczu11eio - doktora Ste· St f Gd · t ś? fana I ase..:k1e1to. który fa porzU\':l . srJ~·ż - C „. zte JeS e '"• 
~·łlko~ha·r su: w oicknef arrystce filmowej Nie odpowiadał. Może zaśnie?„ 
\\'1rT7e I u.:hol~kici. pracuia.:el w wy1w6r111 Niech lepiej zaśnie .. 
•. Unll -l'ilm·· \\ raś.:idelem tej wytwórni Jest - Stef! ... Niema tu nikogo? ... Zosta-
1i\11ellh. srnie2 n1rr111eck1. wiliście mnie samą ?„. 
Cara wy I wórnia jest stnlazdem szoiCl?'lW· Stefan nie ruszał się. · sk1fm a do tel hanuv p:licz Mul·llera oraz 
W1erv I u.-!1o:skieJ należy jeszcze "re!Y· - Stef!... Gdzie jesteś!?.„ Stef! .. 
ser" · l·c-!1man. · .· · Potln iósf się ociężale L kanapy. Pod-
. Pziek1 11o<lstcpowl Mudler wclasta Lenę szedr do łóżka. 

do w\ 1 wnrm. chl'ac z tiiei również 11.:zyn1ć - Więc jesteś ... Jak to dobrze„. Oaj 
szp;es:a Lt•na - nie pt1dcJrzewa1ac nic zie· mi r"kę.„ Spałam?.„ Zdawato mi się, &o· ~ zaulala mu I wpadła w sprytnie za- "' 
·$tilwione. sidła-.. . że widziałam .to wszvstko na jawie„. 

W nocv 7.akrada się do poselstwa (ran- \Viesz. śniło mi się, że jechaliśmy we 
.cu~k 1 e.1?0 1. zah1ia _artad1e :-voi~kowe~o. wy. dwoje 1odzią„. Rzeka by1a śliczna. pra­
krad;tJ~c . Jednoczc~me z b.111rka ważne do- . wie ielona.„ Jechaliśmy we dwoje nl-kurnenty. \Vszvstko .to miaro ·bvć gra fil· '· Z • · • 
mowa. lecz oka7.afo s1e rzeczyw1stościa.„ r.O~O me bylo„. Nag-Je porwał. nas wir .. 

Lena nie może i;ie Jut wyzwolić z tych tódź zaczęła się kołysać.„ Wpadliśmy 
ah1ilny.:h sideł. Mueller 111:zynil z nic• oboje do wody ... .Ja I ty„. Rzeka w te!T' 
r~·1atde filmowa - Ine K'cy - a gdy ~orr miejscu była głęboka.„ Dopłvn"'łam ja 
n1la luf swa role szpiega. zwinął przrdsie k ś d b Al I b" · b f 
l\>tir~two- I · tillltnil s·ie wraz z 1 elmrannern 1 o o r tegu... e ~ c 1e nie . V o„. 
lnn\inl Ale i;iązle ieszae ma la na oku 1 Zac7.ełam krzyczeć·„ U1rzałam cię pod 
nie pr~t•łi!le kl szant.1fować. oowierzcbnią wody„. ZJanalam s:;lę za 

.\\'·v~n·ciem tr.J szaikl .szpie1?owsklel zal włosv„. Przvclaincłam do brzes.ru„. 
m111ą ·s1e_, triel · detekt~·w1~ -"" Jan Żęgota Ale fuż zbrakło ml sił.„ Poszłam sama 
Ja.u~z Orant, I Wada w Kaleta. d c- d. ? ,_ • .,. „ __ ,· ,P na ., np.„ .;Jmutny ~n, praw a.·~· • ,.. .. ś "j . . - ;:-,PJJ• pt „. 

:: ·~ !.ęb.a .l'<! ftr,11~a-rivm· ·. ~aniiac'1u ~ąmo~ół- ~ ,~ ,Dlaczego każesz mi s~ać? - ' C>d· 
cnm mala.da .sr~ -w 1>ala~u bal'ona I~eg~l'ta! flarTh, · s?t1'ufnle:··- Nie ir1iewaj się na 
11 lórv jcdrm.:z~~me- l~~.f właś\:kiehmi Wieł· · ' c' 4 • • • d • 
kieł lahryki. W fahrJ'Ce ki zredukowano mn1e:·· lV myślrsz, ze ,n1e Wiem, g Zie 
wielu robotn ików. miedzy lnnemi również bvles ?.„ Byłeś U tamte) ... Ja wiem„. Ja 
J<11la.:1ka. kttiry PflJ uvr cło Leny, by po ~'e na ciebie nie ~niewam z tcl.?O powo-
skarh·t s.•e na ~w<il cie>kł los. du„. Ma~z prawo kochać goko ci się 

W kilka m1es1ęcy poh.m odbywa się • 
Jej łlub z baronem. p0doba·. Ale Ja juz nie długo. 

„ - Moie cl dać trochę wody? ••. • Aby rnnwu, ki1J.~ną~ ~ ewĄ stronę - Nie. dziękuję ... Us1ądt przy mnie.„ 
len-ę, Mueller wraz z Lehmiinem starają llardzo clę przepraszam, ale jutro już 
eię zruinować b„:ona i powaśnić Lenę ze się , wyśpisz ... Jestem pewna ;że .tej llO· Std,1 nt'm. · • • ' ~ W tym celu Lehman naW1a:r;ufe kno· cy JUZ me nrzetrzymam... . 
takt z Ziutą. :l!i<"łsa · ·kahafetu · „Zielona Pa· -Zmierzę ci gorączkę ... 
J>lll(a'• I namawia la do wv!a7.du do Uole- N" . t b u . a~ I ł h . chowa gd1.1e. ma zaiac! ~le Stl'fanem. - te, me rze a... srą G s UC aJ·„ 

Żcg•ita" <hant 1 Kall'ta pnJ..:7as rewlzfi Lena bardzo clę kocha... Wró~isz do 
W ·p:ila..:u \\'i1!;k lt"l!O t.na i duje . list. W kl!irvm niej... . 
.nmwa jest· o _B1a lei flamie". ·ZnaJacej PO· Stefan spuścił ~łowe. 
.dobnn taiernnke hrahinv. J · · I k h n 

. tel!nla i 'Grant'. uda'lą efę na bal do - a wiem. ze ona Cę OC a.-. ue· 
„Klubu· Miłinnerl>w•" · diliie m„· być podob· dziecie razem szczęśliwi.„ Powiedziałeś 
łl.D rl>wniet „B i ała Dama'• jej. że Jestem chora?„. 
. ·. testnla sMlvka -na balu J . enę w towany. - Tak„ . 
.t~ · e ks Ton.eckie~o- Od k~iecia Żegota A ld · ? Wł d I 1 • dowiaduir się kim ie&t „Biila Dama". - W ZISZ • ••• e Z a am. ze U 
· Je-stro rze'k-. no bArrtn<1wa von Lumpich niej byłeś„. Cóż ci odpowiedziała ?„. 
mie•zkaiąca przv ul. Poinań<kiei ts. , - Powiedziała mi. ie.- moiest bvć 

U toaronowef Żegota · srinvtka l.aseckleizn spokojna... Ona mnie tobie nie zabie· 
I ZJ11te, pr i:v~zem dcwiaduJe się, że są już rze .•. 
onf, po-ślubie„. _ 0 - Ta'k powiedziała? ... Onhra dziew· 

* czvna--. Podziel< uj jej za te słowa.„ Po-Stdan z~f11ie dyrektorem kopalni księ· · I d I t · 
cła Wicedyrektorem jest niejaki Wiktor dz1ekuJ I nowe z. że, n este v, me mo-
Rybalt. glam skorzvstać z Jej dobroci.„ 
. "Lena ofr7}"!1uie lisł z Berlina, w k:6rvm PorusLyła się lekko. 

komani1ktii11 tei. ie Mueller i Lehman ukrv· Spo,ir7.ala na nie"'O. w:aj, trie u b'aronnwei von Lti-mpich. "' 
„ .Det~ktv.w ud3ie się w ·te; sprawte do ba- - Słuchał... Za chwile za~ne.• . .__ 
!'Onowej. w czasi~ iel!o pobytu ktoś Jzwon1 mówiła cicho. - Mnie sle Już nie zbu-

OkazuJ.e sie. te Jest to . hrah:a Wilski. dze„. Nachyl się nade mną„. Chcę clę 
ktflrcgo szpiestu!e Orant. Wrwlnlllie SI'! ł ć 

_.wa 'ka: podczas której Grant I bc1ronowa uca o.wa .. „ 
padaia cieżko ranni. Przvłożvł swe wargi do JeJ rozpa-

Orant umiera w szpitalu. lecz przed lonvch ust. 
śmicr.cia o~wiadcza żegocie. ie w piwnic~· Uśmiech szczęścia rozjaśnił Jej twa-
willi hrablesto uwiezil „11iala Dame''.. rzyczkę. 
· Okazuje e1ę , ie „Bfala Dam11" · fo fi~ura 

1781'.'howa, w której hrab:ina Wil&ka uk·vła - Dziękuję cl.„ Bad! ·zdrów.„ Po-
kartlt.ę ie W!>l<a76wl.ami lldzle ukryła . S\\.łj dziękuj jej.„ A tera1 oołóż się na kana­
r11m!~!nik, rozw !\ZUiacv tai.emnicę iei tyC'ia ple.„ Możesz zasnąć spokojnie„. Ba.dl 
P~mrętnik ten ąkryty jest za nafą. , Grani d Ó . d d • . · z r w-„ ł Ka le!A po śnia ~mu u a.ta 11ę pe>nllwnte 
do wHli hrab·ego, by odnaletć pamięl:ti· k. Skrzywiła się bole~nie. Kłucia w ple-

Kto~ jednak podpalił willę i pamięln~k cach stawały się niemożliwe do znle-
PP"nadł. sienia-.- Ziuta jeczała cicho. 

B"ron Ana~tazv .Regen wraca do Leny . Zbadat jej serce. Biło wolniej. Uspa pod nazwiskiem Ponińskiego. 
Oboje me.i'\ wy fech~ć zagrani.cę , lecz kajacy zastrzyk mógłby zaszkodzić 

w tv'" czas-··e l e'lę odwiedza również Ste- sercu. Zastanowił się ... 
fa.n, którv oświa<lcza jej, że Ziuta jest nie· Ziuta przymknę1a oczy. Zapadata po-
be1 ieczn'e chora. 

1.~r.a kałe mu . wrócić do Z'uty. woli W sen. 
Sh:fa.11 czuwa w nocy przy ł.o.tu cho.re! Stefrin nołożvl się na kan:inle T11ki 

~· ,_,.., · sta1i mógł trwać jestae kilka dni. De· 

nerwowało ~o to. Gdyby wiedział. ie to 
.:oś jej pomoże.„ 
Pomęczy się, a potem·. Jakie to wszy­
stko strasznie głupie!.„ 

A tam czeka Lena.„ Czeka? .•• 
Kto wte ?„. Może już na niego nie li­

czy ... Musł J1czyć! 
Ziuta stała tylko na przeszkodzie. a 

jeśli teraz prleszKody tej już nie bę· 
dzie„ 

Nie będzie ..• Różne bywafą wypad­
ki.- Czasem najniebezpieczniejsi padcn· 
cl odzyskiwali niespodziewanie zdro· 
wie„. 

Ziuta tak samo może wyzdrowieć„. 
Co .wtedv bGdzie? 

I:. ~lupstwa ... Jak syczv„. Napewn0 
ma terat przeszf o 40 stopni ~orączki.„ 
Pomęczy się Jesz.cze kłlka dni, a pv· 
tern ... 

Więc poco czeka~ kilka dni?„. 
Poco się meczvć?„. 
Jeden zastrzyk i Już„. 
Nikt nie będzie wiedział„. 
Umrze, nie od7.vskawszv puytom­

ności· Przecie to Jest najleps-ze„. 
·Serce nie wvtrzvma„. Wvklucmne„. 
A może jednak będzie ży:a?.„ Może 

zaczekać? ... 
Nie może iyć„. Choroba pnczynil;· 

?'.byt wielkie postępy. To Jui agonJ i 

Trzeba przyśpieszyć. Żeby się nie mt; 
czyła. 

Jeden za~trzvk ł - fnż ... 
Poruszvł się nlespokojn•e Przytoh ł 

rękę do czoła: 
- Roże. Roże.„ - Jel<nąf. 
C.hora ~ równlez jęimda ckbo. 
- Ste-e-'e·e-e-f ... - Jęczała poµrzez 

koszrnarnv sen. 
· -$to' \vle, mOte jej sle znowu śnih 
że tonie„. 

Przerwać- przerwać - - - Jeden 
zastrzyk i - - - - f:ii ... Jedr.a chw"·· 
la, nie dtużeJ. 

Umr1e we śnie„. N'kt nie będzie wle­
dzia ł ... Przecie to dla iei dobra-„ Żeby 
się nie meczvła ... 

Przemknęli> w S7.ybkiem pędzie T>Od 
nknami auto. Warkot motoru roz~IY­
wał się falą · szeroką po nocnei ciszy, 

Znowu so<'kój wielki ohinł swrmi 
ramionami uśpinne miasto. tylko ~wisz 
czacY oddech Ziuty przerywał tę okro­
oną cis1ę. 

- Sama mówiła. że nie Pr7etrzy­
ma tei nncv„. - kombinował dalej. -
Ale c-o nna wie?.„ , 

Gdyby można bvło zapytać„. Zro­
bić ci 7astrzyk, iebyś s:ę niP me-=zY­
la ? ... Tntdno się domyśleć cobv oJpo­
wiedziała„. 

PewniP odwpowiedziałabY. że chce 
żyć„. Każdy chce żyć ... 

Mvśli wlokły się coraz wolniei. ci­
sza nocna uspasabiala coraz senniej, 

Stefan zasnął. 
Gdy obmlzil się, świtafo już. Ziuta 

nawpół drzemała. Podszedł do łóżka. 
- Dzień dobry.„-szepnęła. z tru­

dem poruszaia.c warlZ'ami. - Bardzo 
cię PrzePraszam, że nie mol?'łeś się wy­
spać.„ Potóż się !eraz do łóżka„. 

- Jakeż sie czujesz? ... 
- Dzic;kuję ci·.. Lepiej„. Znacznie 

lepiej ..• 
Przyłożvł steteskop do lewej pier­

si· Serce biło spokojnie. 
w płucach jeszcze grało Jeszcze się 

żarzyły og-niki. ale organizm nie pod­
dawał się tak fatwo, ieszcze walczył, 
jeszcze liczył na rezerwy. 

- Jeżeli serce przetrzyma„. - po. 
mvślaf Stefan. - Kto wie?„. 

I jednocześnie druga myśl Przebie­
gła mu przez mózg: 

- A jeżeli przetrzyma?„. .Teieli 
wyzdrowieie? ... Co wtedy? ... Przecie 
tu nie zostanie! 

Ma już iei dość.„ Właściwie nigdy 
'ei nic kochał. To wszystko było przez 
1:emste. Chciał zapomn;eć o Lenie. Ziu­
ta u~idlita go. 

Oczarowata g-o alabastrem ciała. 
Wymowa zgraunych nóżek. Wzięła go 
siła swej urody, 

Ale siła •. · 
Teraz - trudno.„ Siła jef orzesta- ~ 

la działać ... Nie ma zamiaru żyć z nią 
dtużei p0d wspólnym dadrem· Wyrzu­
cić? 

Stefan n:e lubi tego rodzaju skan­
dali. To są nieprzyjemne rzeczv· 

Ziuta teraz jest dobra - podczas 
choroby - ale Q"dy wyzdrowieie za­
cznie domagać się sweg-o. Nie puści go 
tak łatwo • 

Przez cale życie będzie go prześla­
do\vała. Ho-ho ... Znane są te historje.„ 

Jak taka kobieta sie PrzvczePi, nie 
oderwiesz się od niei tak łatwo· 

A trze ha by fo... ZastrzYk i jut„. 
Głuoio zrobił.„ Trzeba byto w nocy 
zrobić zastrzvk.„ 

Nie bvtoby te~o cafego ambarasu„. 
Ale nic jes~cze straconego... Dziś iest 
również noc.„ Dziś znowu zostanie 
sam·„ 

Spojrzał na ampułki i 
chu: 

- Dziś naoewno„. 

dodał w du-

Rozdział sto czterdziesty ósmy 

Zo późno ... 
Przez ca ty dzień Ziuta czuła się sto; dować szybką śmierć bez iadnvch na­

sunkowo n'.eźle· Bóle i kłócia nie trwa- stęp~tw. 
łv bez przerwv. Jak poprzedniego dnia. Aby usPokoić swe sumieni·e - bo 
Oddvcha ła lici. ciągle ieszcze wmawiał w s·iebie, że 

~wist w Płucach przvcichat. Tru- 1 musi to uczynić dla jej debra. żeby sie 
dno bvło mówić o minionem nieheznic nie męczvła - czekał na oosrorszenie 
czeństwie. ale w każdym razie nie mo- stanu iei zdrowia. 
2'ło być mnwv o Pn!!orszeniu. Ale jak na ztość Ziuta czuła się do-

Istniała nadzieia utrzvman'.a jej brze orzez calv dzień. _ 
nrzY życiu. o ile dzień następny przv- Dopiero przed wieczorem ziaczęta 
n'esie taka sam::l po~rawę. się zpowu skarżyć na zwiększ0ne bóle. 

Stefan zdawał sobie z te~o dos1<1m1- - Patrz, Stef .. - zwróciła mu u-
le sprawę, To też przez carv dzień uni- v:age w pcwnei chwili. - Zapomnidi-
kał ~potkania j~j wzr0ku. śmy zurrtnie o lekarstwach ... 

Prosiła gon nieJednokrotnie: - Nie szkodzi·„ - odparł. patrzac 
- Usiądź Przy mnie„. Tak lubię, w bok. - Jeden dzień odpoczynku ni-

gdv natrzysz mj w oczv„. gdy nei zaszk0dzi„. · 
Tłumaczył się zmęczeniem. hra- Jutro znowu zaczniesz brać regu-

kiem c1asu, chwilowa · niem,..żt=wością larnie wszystkie lekarstwa·„ 
sPełnienia jej. prośby. Wolał spoczv- - Jeśli ty uważasz. że tak bęjzil' 
wać na kanan1e z 1amkniętemi 0czvma. d0hrie, to jestem sookoina· .. !\~ am do 
Ws7v~tko inż byto nrzy~otowane. ciebie zaufanie ;ciko do ](>1<ar1ci ... I wie;:iz 

Nie był tn zwykfv zastrzyk. kU„rv c0 ci powiem?„. Dzirń dzisieiszv ~fodał 
dziś iuż. mógł nie w:vst~rczvć woher I'lli wiele otuc.hv„ • .Mam wrażenie. te 
wztii"("ti•ffnegn tętna. Stefa„ ~nrrpar0. będQ żyła ••• ...r-1- · . 
wał coś specjalnegq, c.o musiało spowo :CCiag; <Ialszy Jutro). · 



• 
Str 6 ~------·-·--~~-----1933 

Etlł.tl -· 'l.lłBE Jl WifiR.lłNICB ... 
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Wilno. 15 ma rea• 
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Z polecenia sędz~go śled\'.zego ar~sz­
towany został w Wilnie znany w miej„ 
scowych kolach kupieckich A. Ka~·me ... 
niecki, b. assesor sądowy. Kamlenh:kie· 
go aresztowam> pod zarzut~ przywła­
<;zcze.nia pozostawione~o przez jes:ro zmar 
łą matkę spadku na niekorzyść oj..:a ·1 
hrata. Osadzono ~o w wlezieniu na tu-· 
lds7:kach. na lsze docho-d 1enie w •o!rn. 

Nieście pomoc 
llezrobotnym~· 
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34088 91 185 477 769 957 35256 61 829 36 36157
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988+ 7507.3 166 209 591 645 853 I 689 32118 322 41 564 622+ 51 33281 338+ 655 Boratmk_ow wydo~ył nagle rewolwer l Za bandytą wstczęto poicig. 

76034+ 287 346 725 855+ 77M6 175 zzu+ 132 76-1- 3415.3 441 578 85 604 10 +- 846 9.~I dał w kierunku Glllchurga 2 strzały, ra• 
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Dłwlqkowy klno•łe•łl' Oigantyczny polski 

AN 100 proc. film dźwiękowy 
. p. t. LOS PUSTYNI: 

ul. 11·go Listopada 18. 
Emocfonufąry dramat, rozgrywający si~ W rolach głównych: 

na bezkresnych piaskach Afryki. 

Dziś premiera! Poez~tek o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł. 

nora tley, Eug. Bodo, Maria B:gda, 
Adam Brodzisz i Witold Conti. 

30-10 
• AF A • tt 'ff&82Mi 

Dziś I dni nastęonvch? film najbardziej nietwvkfy z niezwykłych p. t. 

i ,,D Z I W O L Ą G I'' ~ 
1&1 Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykle stwory ludzkie w dramacie wstrząsów. dziwów i nic- ~ 
~ samowitości. - W rol. gf. OLGA BAClANOWA i Wallace Ford. Kto nie zobaczy te2'o na własne :i:= 
~ o:!zY. nigdy w to nie uwierzy. • 

Nadorogram Igloo· Passepartout i b:lt:ty ulgowe nieważne· 

ZAMIENlf trzypokolowe mieszkan•e PLANY budowlane SPórządza Po ;e. 
z ku.:hnią na jeden pok61 z ku..:hn i:t nach 1>rzyste1>nycll, oraz udziela 
Ofertv ~ub : •. Trzy pokole" do a1hni· wszelkich informa<:ll wchodzące w 
.1 i. tr acii. zakres budownictwa. Lubelska nT. !Z, 

23Z·55, przyjmuje 7 8 wll:. ,;ór ~-- m. 44, parter. 

ORORNE ol!lo~zenla w •. Renuhllce" 
~a naileoszvm I naitań~z,· m ~nidlt1em 
zetknieda zainteresowanv..:h stron. 
Kto chce: li znaleźć lokatnra lub sub 
lokatora. 21 znale~ł' n11eszkdnte lub 
ooietlvńcz:v 1>okó1. 31 sorudać nleru· 
,h, .mnść luh rze.:z. 41 kuo1ć cośkol· 
wiek okazvime. 51 dosiać Pflsade. 6) 
wyszukać oracownika - nie.:haJ PO• 
da drobne 0111os7.em• do .Reoubhk( - -

Pielęv.niarka 
rutynowana przyimuJe dvforv I rohi 
zastrzyki um1eietnie C em przntępne. 

T elefoo Z30· 79 20..a 
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Przed rożpoczqciem mistrzostw klasy I\ 

'/:„ ,/ ... -~~-i:. 
J-:.._,,,__ ... _ . .J...J ~ 

2-go kwietnia 
rozpoczynają slfł mistrzostwa 

piłkarskie Łodzi 

Dziewięć drużvn staje do walki o tytuł mistrza okręgu Wczoraj w god'blinach wiecrornych 
odbyło się w lO'kailu Ł. O. Z. P. N. pod 

Za niecałe dwa tvsrodnie rozoocz- rY może być wyikorzvstany na katdeJ nem. Czerwoni mają do dysJX>zYcii ca- przewodntctwem magistra Kaleinbacha 
u- sie w okręgu łódzkim spotkania o pozycii. la. armie piłkarzy, to tet trzeba się be- losowanie tegiorooznych rozgrywek o 
mi,trzostwo klasy A. WłcemiiStrz klasy A nie d·ał Jeszcze dzie z nimi bardzo oowatnie liczvć. mistrzostwo okręgu w kla,sle A· Przy 

Tegoroczne walki o punkty toczyć w sezonie bieżącym znal! o sobie· W Reprezentant fabrycznych klubów losowainlu obecni byili prz.edstawdctele 
się będą w warunkach specialnych z każdym razie je<lnak zdołaliśmy się J>O· w klasie A będzie zmus.zonY znacznie wszystkich zalinteresowanych klubów. 
dwuch ważnych względów. Pierwszy informować w ki1erownictwie tego klu- wvsilić się, ażeby dostać się do Ligi o- Wylosowano jedynie rozgrywilk: pier· 
- to uchwala walnego z,gromadzenia bu, żę zeszłoroczny skład d.rutvny oie kręgowei. wszej rundy, która zajmie k1'ubom dLie-
PZPN-u o dwuletniej karencii graczy, ulegnie tadnvm zmianom. Drużyna WIMY w roku ubiegłym sięć tenniinów· 
uniemożliwiaiaca kaperowanie z.awo- Jedynie w bramce miejsce Czyty- wykazała wyjątkowo nierówna forme Daty spotkań ustal~ w 9lągu naJl?liż-

dnlków z innych klubów. kowskiego za:hnie rezerwowy. Znałąc 1 prócz tapału i ambicli nic &, gry nie szych dni . wydział gier 1 dyscypliny, 
Klub, który nie Poczynił starań ambicję robotniczego USPołu oczeki- wnosiła. Zresztą rola tej drutynv o- przyczem 'pierwsze mecze odbędą s·tę 

przed miesia.cem marcem i nie wzmo.. wać nale,!y, że odegra on znów watna granicza się iedvni~ do rozerranl'a kil- Jutp2ł kwletn
1
18

'1edzl 11 J L K S 1 B 
cnil swei drutynv, nie może jut obec- role w grach o punkty, kunastu czy kilkudziesięciu snotkań o erwsze n e gra ą: · ' · • 
nie liczyć na wpływ świeżego mater- Powatnie wzmocniona została dru- punkty i na tęm koniec. - HakOah, L. T. S. G. - Makkab•· Wl-

ż WKS- któ k I d h T d J ł _.J i żn ma - W· K. S· I Turyści - Widzew· 
jału. yna u. ra PoWS a a wuc . ego ro. za u zesPo <>W" p ~ mo a Jak więc widJZJlmy już pierwsz;a nie· 

Kierownictwa klubów zmuszone bę doskonałych nap:i:stników Śli\zaka , rokować zbv! dobrych qad~1· dzi-ela rozgrywek mistrz.owskich przy-
Cfi\ orzeto zająć sie energiczniej Posia- Owicz~rka (dawmeł Orkan). 5Podzf8'- Pozostał 1es·zcez be~1a.m1nek k,I.asY nlesl szereg niezwyl}de tnte'l'lesujących 
danvin materjałem i roztoczyć wiek- wać s1e naletv, te drutyna strzelców A. który Jak każdy now1ofusz wnosi do bń · 
sza opiekę nad rezerwami, które w o- znaidzie się w czołowet rrui>i§ klubów gcy zapal. Trudno w tef chwili określi~ spo: • 
kresie przyna1mniei najblitszych 2-ch Aklasowvch. fak czuć się będzie Mattabi w klasie or. d k k , ł 
lat. sitanowić będą, jed'Y'!lą oodPore kat. Zespół Turystów, moi:\CY się posz- A. gdyż do tej pory miała przeważnie ero e za onczy 
dego klubu. czycić w roku ubiegłym bardzo dobrą do czynienia z zespołami B kla·sowemi· Już prace zimowe. 

Drugi powód, przemawi·atący za lokatą, stanowi zawsze na ooczatku se Zeszłoroczny skłaid Makkabi nie u„ 
tym, że teg-orocz.ne walki toczyć się btt zonu wielka niewladom•. to łet trudno legnie większym zmlia,nom 1JedYnie u- W łódzkim Ośr.odku ,Wych. Fiz. i P. 
dą w n.aprętonej atmosferz~ iest osta- Jest ,powi~dzieć ,jaką role w mistrzo- bvł z drnżYtIY doskonały POmocnik- W. zostały zakończone już prace zimo­
tnia uchwała Zarząd-u ŁOZPN-u o u- stwach odegra. Stainiak, który powołany ~ostał do we. W cią~u dwuch ostatnich tygodni od 
tworzeniu w roku przysztvm na tere- Skład zesztorocznv nie ulegnie wię służbv woisikowef. Zato drużyna Mak- były się egzaminy na wszyst,kich kur· 

I 

rtie okręgu tódzkie!!O ligi okręgowei. kszym zmianom. jedynie w br~mce kabi zasilona został.a GQldbergiem z Wł sach, przyczem zdało je pomyślnie po· 
T goroczne SPOtkanła. traktowane grać będzie Czytykows-ki; byfv roa.l· dzewa, Ooldber:itiem z ZASS-u warsza- nad 100 osób. 

b~da wiec iakó eliminacyine i nie ulega kepper Widzewa. . . wskiego, dawnym graczem Kadimahu Uroczyste zakoi5.czenie pracy zimo· 
kwestji, ż,.. wszys'fil{ie kluby pchać sie Fiolerowi, rozporzadzaJącv oierw- a o-sta·tnio gwiazdy warszawskiej. wej odbędzie się w nadchodzącą sobotę 

" · h dn ł ki T i o godz. 19-ej w sali Ośrodka przy ulicy 
bcd~ do Lici. A przecież w mvśl nc w.a szorze :v:m materfa: em Piłkars m, be ak mnieiwieceJ Przedstawia s ę sY Nowo· Targowej 24• Odbędzie się rozda· 
ły o lidze okręgowe! dwa kluby A kla- da w katdyim razie orzeciwnłkiem bar- tuada w łódzkich klubach A klaso- nie ~wiadectw, w obecno§ci kierownika 
sowe soadna. w bieżącym roku do niż· I. dzo grotnym dla całe.i łódzkie A klasy. wy<:h. Jak widać z powytsuio katdv oraz inspektora Urzędu WF i PW. _ 
sz19j iklasY· ~ .Rererwa ŁKS-u. która równiet u- w ten czy innv soosób starał sie z-=>el- Wkrótce zostanie ustalony nowy pro· 

Kogo spotka ta przykra niiesPo- 1 biegać się będzie o mieJsce w Lidze o- nić tuki w swej drutynie, bv by6 ro- gram ·pracy okresu letniego, który roz· 
dzianka trudno w tej chwUi orzewi- · kręgowej, będzie znów bardzo rrotna towvm do rozgrywek o punkty. · pocznie si• w połowie kwietnia na bois· 
dzie~. niemniej jest rzecz- pewna. te a to z tego wza-Jedt11, te została Pował- (stk.). k h 
kluby bronić się be-di!\ wszelkiemi środ- nie wzmocniona przez f\lZ1Ję z Orka- ac · 
kami J)rzed wveliminowaniem ich z Ł.T.S.G. gra Z WIMĄ. 
na'fwytszeł klasy okregowef. z I s I t ,..,, d h d b d f z tych względów zainteresowanie c . e I o w a a w na c o ZllCI\ SO otę o go z. 15-e 
tecoroczneml mis-trzóSt amt Jest orro . odb,diie aię na. boisku Wimy przy ul. Ro 
mne 

1
• nie ulega kwestii'. te iut pierw- kicińskiej, towai:_~yski mecz piłkarski 

mi•diy t TSG a .Wim!\. 
sze spatkania cieszyć się beda. dużem Znainy bokser ipołoonłow'O- af~ańskt, we;g HordfJeldmark, który 0irtY'tiYł na Jak ałę dowiadujemy, tTSG wystl\pi 
powodzeniem. Zdają sobie z tego spra- Me. Corktndatle zremmwał w meczu 5 miejsce w czasie 4:14159 sdt. tym razem w swym najsilniejszym skła-
w~ iesPołv A klasowe, które nrzy~Q- 12-N'n<low.ym z niemoom Walter Neu„ . # . dJ:ie, a mianowicie: bramka Lass, obro· 
towuja sic bardzo eneriicznie do Pierw se!. ;.u;. , W zawodaich łieik1koaitlieityeznych · w na: Mikołajczyk, Triebel, pomoc: Hille, 
szy.ch walk o punkty. ..,... ha:H w Bt\fłail.o szta~a uin~sytełlU Pogodziński, Triebe, atak: Radomski, 

Specjalne zainteresowanie budzą W meo1JU ho'kej<>WYm 'drUżyin kobłe· Pen,sy;IwainJa w skła~znie: V~. Colin, Voigt, Binecl<l, Roszak, Pałczewski. 
występy łiakoa·hu, tktóry przed uchwa- cyich zespół f ,ranojtj. pokonał Anglię 3:0. Me N!ff i Deam w bieg.w 4Xl mila: ang-. Doskonały obrońca Triebel powrócił 
leniem karencJi z;dołat Pozvskać sze- # (16.09 mtr.) uistainowiła nowy rekord fu-t na stałe z Rzeszowa do Łodzi i w se· 
rer wartościowych fednostek. W meczu bokserskłm 1.5-rundowym §wlatowy w czais.ie 17 :21,7 sek. zonie biet~cym będzie występować w 

Hak-oah ł>rzYstwuJ.e do rozgrywek w wadze ~ł§rednleJ •śełll!'Z m~ Na ~awdd~ch tmłwers}'itecldeh w bałt barwach tTSG, dla którego otrzymał po 
z dwoma niemal petnemi drużynami a Jack Hood znokan.ttował w 9 rundzie w stan~ Indiana styntl!V SJPrlinw a~- twierdzenie. Wima, której mecz z ŁTSG 
oto· lista z;awodników liakoahu. bra- ReytnoLdsa. :.u: rY'.ka.ńskli, .murzYltl ~etcalfe, mta.nowif będzie jednocześnie pierwszym wystę· 
nych Pod uwage orzv ustalaniu Pierw- ~ r~lmrd ŚW'latowy w br~ na 60 y. z wY- pem w roku bieżącym, wystąpi w skła· 
.siej drutyny: bramka Rai>oPOrt. Be- J1.llb?le1USzowe inaircfars1cle iawodY nli!kiem 6,1 ~. dz:ie wzmocnionym · 
renutełn, obrona: Balsam. Fiiar, Za- f'iń,51k!ego Zw. Naix. zrromaldiziły na '# · 
kllkowskł. KoPlowicz. Pomoc: Kuczń· st~n;ie elitę za.wodników skandy.naw„ Pitkariska reu>rezentaoj-a połudnłowyclt Tegoroczny kalendarzyk 
ski. Kahan. Siwek. Cygter. Buguchwal skicb. Ntemiec Pokonała rt!IJ)reZ$1tłac}O polu-
MłYnarskl, atak: l(rafoer, Seaał, GerteJ W b~ na 50 kim. triumfow.a:H Uu- dołowej P•rancJi w WYISdcim ~ku regat wloślarskich 
-.:;- b p ~r S a ak wiak J oowi-e, zajmując cztery oierws~ miej- 10 :O. . 
k~~c:~gÓoJit-;u:r: z r o • os- sca: 1) VeH Saarlmn - 4103 :46 sek., I W Szruitgaircie r®N!lfJl!att'Acia ~ T~ot'<?CZIIl'Yl . ~e1ron 'Wll!oślaris'kl roz-

Jeśli do tego dodać wielki zapal, z 2) VHtanen 4 :11 :04 sek., 3) Tolkkale, dJmowyich Niemiec w ll'lłoe oożinej ZN.ml· pocznie się w . dn,bu 7 ma1a h: r._ P',~zez 
iakiim zabrato się kierownictwo tego 4) RHvairl· Sowała z d-rugim nrn~tuirem SżwaiearJi urczYStfle o~ar<;ie IPI1ZY1&tainii wios.ar-
klui...u do pracy. to niechaJ· ni'koty'o n1'e Najle.t>SZY1llt cudr.ozliemcem był OO?• O :O. s ich w całeJ .Polsce. . . 

1.1 • Plierwsze wprezy wliloś1airs'k11e odbe-
diiwi, że Hakoah zalicza się do najpo- d'.\ s)ę w d'niiu 28 ma·ja, a miainowici,e -
ważnie1szvch kandydatów do fyturu Dyplomy honorowe NaJlepsl s•dzlowle r~iat:v, wewnętrroe ~iendrusY1t11ka·cyjne 

mjstrza. ._ wo WSZY'Stlkikh ośirodlkaoh wioślarstwa. 
Drugim klubem, kt6ry zabrał Si tł dla działaczy I 11wculnlk6w f ootbalowl Doroozne w~ośkur$kil1e m!Dstr.zostwa 

bardzo enerl!icznie do ipracY już na po P. Z. Pływackiego stolicy odby!ć sł.ę ma1ą w dn!JU 25 czerw-
cza.tku sezon~ ies-t WKS. Drużvna woj NLeJdawno odb~ walline izd>ra,nle Pol. Zarząd PlfY oglosW Pnz:ied kłllku ca. M~trrostwa PaJis:kii razieigra'llle będą 
skowych .zasilona kHlroma 1'owemi je- Związku Pł}'!Wackiego mianowało ~zlon- ~~~~~1~ ~~1~:=~r~eS:d":f- w Byd,goszczy w ctnlach 5-6 sier.pnia. 
?~('.)stkam1 wy.kazuJ~ ws~antała formę kietll honorowY1m długoletnico w~pre- wyższą magistrature vUkarska. Lista ta Ml-s.trzostwa f.u1ropy, w lclóryich stall'to-
1 JUŻ ~hecnie J1czą s1~ z ma bardzo oo· zesa Zw1iąZklu i feclinelg;o z najwybitn~- 1>rzedstawia się następuj"co: wać maią polskie osady, odbędą się w 
watn1e zwtaszcz.a 1ż ro~·Porzadza ta.- h h d · l ' .... , ~ dnłach 25-27 sierr.ni... w Buda1peszcie. 

· • " szyic naSIZY'C z1a aozv ·na Po1U VlY~ 'AustrJa: Berainek, Braun, l'rauken- Il' ""' 

kiemi asami Jak St9larski i Lenart.. ... wactwa, ip. Tadeuisza setnadenkJio. steLn, Miez, BelnJa: Lan.,.enu•, V'"n 
Zeszłoroczny mistrz klasy A na~ra- W uznaniu zaslui rołotonYch dla • "' ...... • 

fil na wiele. przeszkód w ustaleniu re- Pol. Zw. Ptywackiero Zarzad P.Z.P. od Praag i Baert, DanJa: Andlersen. Hansen, 
Drezent.acYme~o z~SlPołu, . lecz bynai- znaczył dYllilotnami horrorowemi szereg Urich I Ysslng, Prancla: ConrlJ, RaqWt1 

mniei nie z w~nY kierownictwa. id~ałaczy i zawodników, a między iln- I Leclerq, Niemcy: dr. Bauwens. Blr· 
Zapowiedziany wvsiteo w zespole nrmn!: St. F.,._,.i.era, ~nt. OUewiaza, knt. lem, Puchs, Wełngartner I Hund. Wgey: 

r h d k ł K 61 Jm """"''r IV Błro, Boronikay. Ivanccłs, Klein I. Klug, 
czarno - bia Yc os, ona ego r e- Kawafoa, d1nri. TadMza. Kuchua. A. Za- Włochy: Mauro, Carraro. Barlasslna, 
wieckiego stoi pod znakiem zapytania l€'sldeg.o, K. Booheńsildego, Jurkowskie- Matteo ł Calroll, .TugosławJa: f'a'br~, p04 
z powodu ,,macherek" Warszawianki. go, Kaij·zerównę. Korli~a. Kll·aiuzó~nę, povic, Basłlievic. Joksde ł Ruełe. Hllan-

Bozatem Ł TSG utraciło doskonałe- Kowalewską, Marza.~ M"Y1ła1sia1ka, Nowa- dla: Mutters, de Wolf, Boeikman 1 van 
go nfipastnika Franem.an~. który w PO· ~ównę, ~ittermaima! SchOnf ldówmę, Moorsel, NorwerJa: Andersen, Beeh, 
siu}(1wan1u pracy <?Puścił macierzysty Sie~lkowskuego, SzraJbmana. kipt. K'IJJil· Smedwi'k i Johansen, POLSl(A: dr. Lust· 
zespól, w którym s)ę wYchow.ał. 0ewn-cza~ . gar.ten. R.ut!kowskl, Schneider. Res~~ 

Mimo to sytuacia t TSO me pricd- W uz.naiutu owocqeJ Pracy qyplomy feld 1 ArczyńS'kli RumunJa. ~aduleseu 
~ta.wia si~ bynaji:nniei . traa'icznie. Kl11b h?łllOFOWll :nadano f)(). ąa.dfo.: ór. l(. Pota ... 

1 
Xlsandro, dr· .Morar t Jst;atł, g~,,,.,~ 

ten rozporządza 1ak wiadomo, ?oskona ~iew1~ww1, dr. Rais1cinow1, St· Ancłr~e„ carta: Mereet 1 aangerter- , 
t· ml rezerwami. a oozatem z~s1]on;r .z.o ~ ·ewsk11e~. z. Dam~ ~ L. Kairwao~e- · 
:· · „ t przez bardzo dobre10 Tnebla, K~o- mu. 

Międzynarodowe 
Imprezy I ekkoatletyczne. 

W końcu maja mają się odbyć w War 
szawle dwie wielkie imprezy międzyna · 
rodowe lekkoatletyczne. W dniach 27-
~8 maja urz,dzić ma .zawody międzyna· 
rodowe z udziałem Kusocińskiego -
Warszawianka, zaś w parę dni później 
WOZLA zamierza zorganizować impre­
zę i udziałem holenderki Schurman i wę 
irów Bodesy' ego i Szabo. 

Niema Polski 
bez Pomorza! 
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ment lny zymp n 

Sprowa<tLouy do berlldskłCKO Ofll'odu 
zool~cznego młody szympans ,,Puck". 
zawarł w krótkim czasie, lak to widzi­
my na zdjęciu. serdeczną przyJa:tń z cfO„ 

rorcą ogrodu-

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Wielką i stałą Opieką rządu sowieckiego 
cieszą się :wszelkiego rodzaju sporty. 
zwłaszcza UPrawtane w kołach młodzle­
ty. Do naJbardzlel ulubionych sp<>rtów 
:w Rl<>sli należY sport narciarski, upra­
wiany celowo si>eclaltde w czerwonej 
armP. - Na zdjęciu naszem widzimy 
kliku narciarzy w Okolicach Moskwy. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

r zydent R o e elt ob ł I dzę 

Pierwsze oryginalne zdjęcie uroozysto ścł, związanych z objęciem władzy 

pn.ez nowego prezydenta St. Z)ed.n<>czo nych. Franklina n. Roosevelta. przed­
stawia moment, w którym prezydent. pO złOżenłu przysięgi, wygłasza przed 
Kapitolem w Waszyngtonie przemówienie do dziesiątków tysięcy słuchaczy. 

Bon zboł w · -J ko rode obi OWJ 

Władze komunalne miasta Clear Lake w stanie Jowa (U. S. w.) nabywają u 

' 

W czasie ostatnich WYścłgów .w. AnglJi 
zwrócił na siebie uwagę noszony przez 
liczne panie strój ,.Sherlock Holmes". 
Cyklistówka oraz ażurowe rękawiczki 
uważane są przez kapryśne modnisie 

za WYJątlrowo szykowne-

arn 

farmerów znaczne ilości zbOża, wydając im wzamlan t. zw. „bony zbOżowe''. Na zdfęclu obrazek z karnawału wenec­
które są przyjmowane narównl z monetą Obiego:wą· W ten sposób ciężka sy- kiego, gdy cała tudn<>ść WYiega na ulice 
tu.acJa finansowa. w jaklei znajdują się farmerzy tegO stanu, doznała pewnego 

1 Odpre żenia. llllllllllllll!lllillillllllllllllllllllll/nllllllllllf!llllllllllllllHllllllllllllllll~ 
m11111mn1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i1111111111111111111111111u11111mm1111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111 rm11111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111j 

Chcdzi o to . .te mogę zdobyć na.grod~. a 
pieniądze Sq mi bardzo p:it:.- •:.~bn.~. 

~ 

To był Gambet, również bezrobotny 
aktor, stary kolega Mille,ra. 

N od rod o - O co chodzi? - zainrteresował się 
urzędni'k. pienicino. 

Miller opowiiedział mu w:szystko, po­
torzy będą jednocześnie spólnłkami. dając oczywiście miejsce i godzinę spot· 
przedsiębiorstwa. Udział wyino,si 50 zło· kania z domniemanym oszustem. 

- Mój drogi - odparł mu szyib'ko Mil 
ler - muszę tu wstać sam. Chodzi o 
bardzo powa.żiną sprawę. Twoja obec~ 
ność jest, że tak pow.iem, trochę niewy· 
godna. Jeżeli chcesz ze mną pomówić, fo 
wpadnij do mnie wieczorem. 

Alfons Miller, bezrobotny aktor, z 
wielk~em zainteresowaniem przeczytał 
w wieczorowem piśmie nastę,pującą no· 
tatkę: 
. - Od szeregu tygodni w naszem mie 
~;:ie grasuje niebezpieczny oszus~, kt.~re· 
go ofiarą padło już ki1kudziesiięciu bez· 
robotnych aktorów. Oszust ten podaje 
się za dyrektora nieistniejącego w rze· 
czywistości teatru i wyłudza od naiw· 
nych pieniądze, angażując ich do swego 
„zespołu" i jednocześnie obiecując, że 
zostaną jego wspólnikami. W ten sposób 
udało mu się wyłudrić od wielu osób po 
ważne sumy pieni~żne. Policja, chcąc za 
wsze1ką cenę go unieszkodliwić, wyzna· 
czyła nagrodę za schwytanie w wyso• 
kości 500 złotych. 

- Gdyby tak mnie się udało zdobyć 
tę nagrodę - westchnął MHler. - Od 
szeregu miesięcy przecież nie zarobiłem 
ani grosza. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
chyba trzeba będzie żebrać na uLkyl 

Nazajutrz ran,o, gdy Miller znajdował 
się sam w swem skromnem mieszkaniu, 
odwiedził go jakiś młody, elegancko u· 
brC11I1y mężczyzna. 

- Słyszałem o panu bardzo wiele -
rzekł do aktora, ściskając mu rękę. -
Opowiadano mi, że pan ma duży talent. 
Dlatego właśnie postanowiłem pana za­
angażować. Organizuję obecnie teatr na 
podstawach spółdzielczych. ':Wszyscy ak 

tych, to przecież niewiele. A przytem - Do.skonale - zapewnił go urzęd­
spodziewam się że zyiski będą spore, bo nik, - jeżeli się okaże, tak jak pan mó· 
zespół mam pierwsrorzędny. wi, to . otrzyma pan wyznaczoną nagro-

- To ten! - pomyślał Miller.-Tra clę. Pl:'oszę jutro o piątej po południu 
fił wreszcie do mnie! Trzeba teraz dzia· p.ójść ·na spotkanie. Policja będzie czu· 
łać ostrożnie, by mi się nie wymknął. wać wipoblhżu i w odpowiedniej chwili 
Kto wie, czy mi się nie uda oddać go w przyistąipi do działania. 
ręc·e policji i zdobyć 500 złotych! Przez cały dzień Miller był w dosko 

Przy.były jeszcze dość długo opowia· nałym humorze. 500 złotych, to przecież 
dał o swych projelktach. spora sumka. Wystarczy przynajmniej na 

- Nie trzeba mnie tak długo pr~eko dwum~esięcz.ne utrzymanie, szczególnie 
nywać _ przerwał mu wreszcie Miller, ·w takich cza.sach, _gdy o engagement tru 
uśmiechając się przyjaźnie. - Niestety, dno n.awet IJ1arzyc. . 
w tej chwili nie mam pieniędzy. , Wieczorem poszedł. n~wet do k~~ar 

. . . . . m, od szeregu tygodm me pozwolił JUŻ 
~a1lepie1 byłoby, gdybym Jutro. mogł ·sobie na ten wydatek. • 

przyiść ~o p~na do t~~tru. \Ypłaciłbym . Nazajutrz o wpół do piątej przecha­
mÓJ udiz.iał i Jednoc.ze~rue obe1rz~ł lokal. dzał się· przed kinem. W ostatniej chwili 

- Lokal obecme J~st odna'Y"1~y, -- oga.rnął go niepokój. 
odparł dyr~ktor, poda1ąc ~u 1a~ś a.d· . A może oszust nie przyjdzie? Może 
res. - Mozemy s1~ s:potkac. na m1eśc1e, domyśli się, że on go podejrzewa o nie­
c~?ćby przed pob}1sk1em km~m „Apol· uczciwe machinacje? W takim razie prze 
Io . Jutro o piąte1 po południu, zgoda? padłaby bezpowrotnie wyznaczona na· 

- Doskonale, będę punktualny. groda. · 
Gdy !.yLko dyrektor wys'!edł z rniesz· Na wieży kościelnej wybiła piąta. Dy 

kania, Miller narzucił na sieb!e palto i rektor nie nadchodził. · 
pobiegł do urzędu śledczego. Zdenerwowanie Millera wzrastało z 

- Proszę pana - zwrócił się do dy· minuty na minutę . 
żu~nego urzędnika policyjneg·J - ch-=iał I nagle usłyszał ztyłu znajomy głos: 
bym dowiedz,~ć się, CIZY un.1 i śle,fr2y - S.erwus, Alfons, co słychać u cie· 
r:atyc:hmiu;i wypłaca nagrody pienic:żne , bie? Już tak dawno ciebie nie widzia­
wyznaczont: n schwytanie p:zestę 11c;. w. łem! 

- Rozumiem, - odparł Gambet, u· 
śmiechając się - kobietka, co? Nie bój 
się, nie zabiorę ci jej. Ale muszę ją o· 
bejrzeć. Trudno, taki już jestem. 

W tym momencie zbliżył się do nich 
posterunkowy policji. 

- W imieniu prawa - rzekł do Gam 
betą, kładąc mu rękę na ramieniu - a· 
resztuję pana! 

- Ależ to nieporozumienie I - krzyk 
nął rozpaczliwie Miller. - To nie tenl 
To jest mój serdeczny przyjaciel! 

- Ja nic nie wiem - mruknął poli­
cjant. - Kazano mi aresztować człowie 
ka, który się zbliży do pana i musze swo 
je zrobić. Proszę do komisariatu! 

W tej chwili wpobliżu kina ukazał 
się rzekomy dyrektor. 

Gdy ujrzał Millera w towarzystwie 
policjanta, natychmiast schronił się w ja 
kiejś bramie. 

Miller zauważył go natychmiast. Nie 
stety policjant nie chciał go słuchać. U­
ważał, że spełnił swój obowiązek, w 
myśl otrzymanego rozkazu i ciągnął 
Gambeta do komisarjatu. 

Nieszczęsnemu Millerowi nie udało 
się z;dobyć nagrody. Tłum. D. 

----~- ---- --------------------------------
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